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Przegląd polityczny.
H adeJ .1  ° W’ znaDy poli .yc iD j pisarz rosyjski, 
* 7 & L  ( r t l  - B la s 'a  . r l y t a l ,
l-wesiv w J ozbl0ra stanowisko Rosji względem 
nic nfw na dobie. W  ogolę p. Lwów
tyktun Die ,mow*’ ale jeden  ustęp jego ar- 
Pis:> zainteresować naazę publiczność.
Przuion-1/!! • podróż do P e te rsb u rg a
- a dn* .Gambetty, pani Adam ? N ad Newą 
PoD n iem n ê przemawiała za wolnością Polski, 
hjaro ^0j6P^ a do W ęgier i t«m schlebiała Ma- 
r Gdi;11-’ ®4 najwócieklejszymi wrogami
° J  1 większym wstrę tem  niż Niemcy myślą 
sztai j noczeu*u Słowian pod pełnym chwały 
A.dt*,n cara tQ- Nie wątpię, że zamiary pani
P r a n e j , y <̂ot'1"» al® one kompromitują tylko 
r °znm, W okt,c Dziś F ranc ja  już lepiej
baIgar8k r ^ lty^ - WŁcb°dni!t- To tbż w sprawie
strój ie ^  itaD^ a P ^ fla f° ,  rosyjskiej
niejaRn’ 6 ^ sprawie polskiej is tnieje jeszcze 
#  Atóroi' xTP°SUdów. ltosja wyczekuje chwili.
^bwczr»i ? lemLL  Skrzyżują oręż z F ranc ją ,  aWUWCŁ&8 r  ̂ J  ̂ UłVłł *• * wuvJ t '
kan, poj P ^ w  się z A ustr ją  i A nglją  o Bał- 
żJć sie ®aCy ma)Ą tedv do w yboru : albo pogra-
n».l ł ■ ‘ ” Zllrio}nn n lnnś/i n 1 lo A nAtrnt-A/i n nd 1*A.ro-syjskiem 2,uPełn ą  nicość, albo powstać pod 
Jacy io  J : hax- Lylko pod warunkiem, że Po-Z^od7n *  ̂ u P woiuuaiom, ^
Francji ż • S1̂  na a lte rnatyw ę, wolno
razie on V°lskie sympatje ; w przeciwnym 
R0Sji , ,a, będzie kompromitowała w obec 
wiedkie' ^  Przeci0  ̂ potrzebuje. Pow inna ona 
s j s V M % ie ma tylko jednego  przyjaciela,— R o­
bić" do j . ,  n a r°dy. jak Polacy albo W ęgrzy za 
Sek n ' e liczą. Stad dla F ranc ji  wuio-

K da»  przez się wypływa", 
akie sv e .̂l)yśmy tylko wiedzieć jakie to poi
Fr^n a^ e obce p. Lwów wyperswadować
c z n j 11 Przecież oni są już tak p r  a k t y-
gdzie m przypodobania się Rosji wszędzie

^ g ą  oczerniają nas na wyścigi.

*I)la Mg- wystąpiła z artykułem p. t.
lecz r  woju a ? “ J e s t  to nawet nie artyuuł,
dz| a?ZcJ rr<nła broszurka, zajmujący cały do- 
jakiś a ^ azety. Autor tej rozprawy, podobno 
Wania Putowany, konstatuje m ili ta rne  przygoto- 
czenj. c?^n 'one wszędzie, które wraz z o św u d -  
sji j 1111 różnych wpływowycn osobistości w Ro- 

Prkncji uprawniają do mniemania, że 
bbchn'* w° j Dfa 1 Niemcam: niezawodnie wy- 
p rzer^6, • 9 co Przez la t  16 Niemcy nie- 
sunSu anie'  piolęgnowały dobre z F rancją  sto- 
®°bieni ZaWfi 5e pokazywały swe pokojowe uspo- 

,fl‘ Również względem Rosji występowały 
jagi Ze'n a ju p rze jm ie j ,  czego świeżym dowodem 
Uj . lcb postawa w sprawie bułgarskiej 0 n6 nie 
z K żadnej korzyści w wywołaniu wojny ani 
t  ^  3ją , ani z F ra n c ją ;  rezu lta t  os ta tn ich  wy- 

s przy których głosowanie miało wartość 
.̂bi8cytu, dowiódł, że Niemcy i-ie chcą żadnej 

obaDy’ Zaniepokojenia i wszystkich
p r w Ipusi z&tem znajdować się w Rosji i we 
mili®CJi- ^ r ju c Ja n ' e m0^e z “ ieśd upadku swej 
lar S 6j i pragnie  odebrać Alzację i Lo-
l i ń i ^ 1̂ ’ ZRś iest  niezadowolniona z ber-
żWz, , który cugle nałożył na jej
Pntarean'  ̂ t^ jA lnycb  zdobyczy. W dążności do 
Nftjbcy * "-'t1 " iż^ow , Rosja zawsze znajduje

Z M d z l h Au ?trji 1 lla  te®° ies,f W zu
bieni z -b'rftbcja co do konieczności osła-u JNiemiec_______________ -m____t . , .

dla F rancji ,  niż była seaeńska, a s traszniejszej 
dla Rosji, niż sebastopolska."

1  Berlina donoszą, że ten ar tyku ł nie ma 
zgoła żadnego znaczenia. Chętnie  tem u wierzy­
my, bo już to, że w n im  mowa o armiach, k tó ­
re mogą wkroczyć do Niemiec w k w i e t n i u ,  
wskazuje, że a rtykuł był pisany w marcu lub 
jeszcze w c z e ś n i  Znać pojawił »ię on dla tego, 
że autorska ambicja koniecznie chciała go wi­
dzieć wydrukowanym. F ro m  tego, a rtykuł ten, 
oprócz sporej dozy pewności siebie, k tórą  się 
odznaczają Prusacy, nie zawiera nic ciekawego, 
ani oryginalnego. Wszystko s ta re  rzeczy.

Do polemiki prowadzonej przez , N ord-  
detłtscherk§ z Katkowem o przyczynach ‘okupa­
cji Bośnji i Hercegowiny przez Austrję , wmię- 
szał się Pesier L lo y d t podając a r ty k u ł ,  którego 
autorstwo przypisują  hr. A ndrassy’emu. Spór 
tedy przybiera  co raz większe rozmiary i p ra ­
wdopodobnie będzie bardzo ciekawy, jeśli dy­
plomatyczne względy pozwolą mu się rozwinąć. 
Pester L lo yd  przeczy niektórym twierdzeniom 
kanclerskiego organu, jednakże  zaprzeczenia te 
są  raczej formalne, ja t  rzeczowe ; nie widać 
w nich szczerości; przebija z n ich cheć sslwo- 
wania się stylowym zwrotom. T ester L lo yd  po­
wiada. że w r. 1876 nie zawarto żadnego oso­
bnego trak ta tu  między i u s t r j ą  a Rosją, i Ż6 hr. 
A ndrassy  nigdy o niczem nie traktował z jen. 
Obruczewem. N a  to NorddeutscherJca odpowie­
działa, iż nie mówiła o zawarciu osobnego t r a ­
ktatu , lecz tylko o tern, że stanęła  ugoda, czy 
porozumienie, mające w gruncie rzeczy wartość 
t r a k ta to w ą , nie mówiła także o t e r n , że hr. 
A ndrassy  traktował z jen. Obruczewem, lecz 
tylko rzekła, iż ten je n e ra ł '  jako doręczyciel li­
stu cara do cesarza austrjackiego i jako mili­
tarny doradzi-a am basadora Nowikowuwa, ode­
g ra ł  przy ugodzie wybitną rolę. „Jeśli Pester 
L lo yd  przeczy istnieniu wszelkiego porozumienia 
między A ustr ją  a Rosją co do okupacji Bośnji i 
Hercogow ny, to sa.n się stawia w trudnej 
pozycji, bo udowodnić swego twierdzenia nie bę­
dzie m ogł“

Zwracając się do rosyjskich , oponentów, 
mówi organ kanc le rsk i:  „Gdoieramy zdanie, że
obaj kanclerze (Gorczaków i Bismarlt) są odpo­
wiedzialni za u k iad r  z r. 1876 co do okupacji 
Bośnji i Hercogowiuy. Utrzymujemy, że ks. Gor- 
czaków rozpoczął układy z A ustr ją  w tajemnicy 
przed Niemcami".

&ie rm .ą iCz°<< ^ nakże ani Francja , ani Rusj 
’ipca 1870 r -p4 w ° jeune zwycięztwa. J a k  18 
leona j j f  Emsie, kiedy am basador Napo-
^idania '*  k  królowi Wilhelmowi zuchwałe
(tj. południ ' eni^  P° obu Rtronach Tzeki Menu 
«Nih |“ j P ó łn o c n e )  z a w o ła ły  z g o d n i e :
W siedm mi®1®*1®  f e f odni Potu,ri bJ ł  Sedan, a
w®dłu* q Padł Parvż, tak można też
l  4U6 ludzkich oh.iA,....by w
ska Od zsc}iah“ ‘ u “10° W maP czyiy w noou, a rosyjskie od wschodu wkro-
S^udniu ®ranice. Niemiec, to w listopadzie albo 

-■stąpiłby dzień klęski s traszniejszej

w dzkich obliczeń przewidywać, że gdy- 
• ^ e t .n iu  a]b0 w maj u fr a ncuzkie woi-

W edług  .oniesień pism paryskich, mają się 
w lipcu odb\ó  francuzkie m auew ra w Wogezach, 
przyczepi btjdą robione próby mobilizacji lokal­
nej Ji to zatem m nnew ra nad granicą nie­
miecką. Otóż ta okoliczność wywoła niezawodnie 
nowy szereg strachów Dobrze więc iest, że już 
teraz ogłoszono zamiar urządzeni i ,yeh m ane­
wrów.

Schntebelego mają przecież podobno oddać 
w Niemczech pod sąd i zasądzić zaocznie dla 
pokazania szerokiej publiczności, że uwięzienie 
tego policjanta nie było żadną prowokacją, lecz 
było zupełnie usprawiedliwione jego postępowa­
niem. Namby się zdawało, że to całkiem z byt er­
r a t ę  dawać takie dowody szerokiej publiczności. 
Ludzie rozsądni zrozumieli co to znaczy, że 
Schnaebelemu dał jego własny rząd urlop clc j e ­
sieni, a w jesieni, kiedy mu się skończą lata 
służby do emerytury, postanowił go spensjono- 
wać. Je s t  to dowouem, że akta niemieckie, pou­
fnie udzielone p. H e rb e t te ’owi, przekonany rząd 
francuzki o szpiegostwie Schnaebelego. Tym cza­
sem sądowa rozprawa obnaży niezawodnie wiele 
drażliwych stron w postępowaniu PaGjotycznoj 
Ligi, co musi znowu rozjątrzyć Francuzów.

Korespondencje.
W ledeA  3 maja.

( X )  Organa opozycji udają dalej naiwnych 
na spółkę z ieh inspiratorami. Neuw irth , osła­
wiony fa iseur  z czasów k rachu , '  usiłował wyka­
zać, że oświadczenia programowe ministra Duna- 
jjw sk iego  stoją w sprzeczności z j e g c  własnemi 
dawnioj8zemi i z oświadczeniami m in is t-a  Taafle- 
go. W ten sam ton uderza  N. fr . Presse  i g ło­
si o rewelacjach, o aiciaiiie frontu i t. d. —  a 
wszystko to gra  tylko i blaga. H r.  Taalfe po 
swojemu zwięźle, jądrnie*- stwierdził w Izbie 
zgodność zapatrywań w oświadczeniach m in i­
strów, oraz konsekwencję rządu. Wątpliwości dla 
ludzi dobrej wiary nie m a żadnych. E iedy s i j  
zebrała nowa Rada państwa, rząd s ta ł  wobec 
nieznanego, przyczłego ugrupowania Izby, i więc 
oznajmił, że stoi po za i po nad stronnictwam i 
czekając, aż się Izba urządzi. Potem przez tyle 
la t  szedł rząd z większością, i boć gdyby z n ią  
nie był szedł, a mniejszość miał przeciw sobie, 
to m usiałaby konsty tucja  zostać zawieszoną, 
gdyż bez większości nie ma uchwał. Jednak  co 
do adm inis trac ją  co do rządzeni*, s ta ł  i stoi 
rząd po za partjami, , lecz tylko na  gruncie  
konstytucji, wykonując ją  .bezstronnie w duchu 
równouprawnienia i autoncimji. Zupełnie to sa­
mo, co do istoty rzeczy, upówił m in is te r  D una­
jewski, nakreślając wspólny program większości, 
— jako c a ł  o s c i 1 —  i rządu Stosunek  cały 
je s t  jasny  i pewny, a tylko n a d . te m  trzeba  ubo­
lewać, że w ciągu roku zwykła z winy tego lub 
owego klubu większości stosunek ten  bywa m ą ­
cony, że jeżeli rząd ' n i e  m o ż e  poddawać się 
temu lub owemu żądan ia  jednego klubu, jedne; 
ezęści większości, to wtedy V7 k lubm owym 
podnoszą się głosy niepolityczne, głosy buntu , 
wyzyskiwane przez opozycję^ dla hecy w jej 
dziennikach.

I  potrzeba zawsze dopiero, żeby rząd przy 
debacie , budżetowej ten  lub ów szew w ustroju 
pąrlainentar-no-rząaowym wzmacniał, żeby przez 
przypom nienie  zadań i celów wspólnych mie­
szczących się w ramach interesów państw a  i kon­
stytucji co rok na nowo stwierdzał harmonję i 
współdziałanie. Otóż należ ciągło powtarzać, że 
je s t  to zadaniem  większości zapobiegać wszelkie­
mu zamąceniu stosunków z rządem, tak .,ak za­
daniem rządu je s t  ciągłe z większością mieć czu­
cie ; do czego się też rząd  poczuwa i po prostu 
iuaczej być nie może.

V aterland , organ silnogo odłamu prawicy, 
ocenia dziś pi ogram zarysowany przez m in is tra  
Dunajewskiego. Dla zrozumienia rzeczy, które 
ludziom widać ciągle wyjaśniać potrzeoa. streszczę 
tu tę ocenę nader tra fną :

„Minister rozwinął program — p.sze F a -  
terla .id  —  nie ideologiczny, abstrakcyjny, ale 
zdrowego rozsądku i po .tyczny /'stuat&moennischj. 
Teorja wbigówr i torysów j.uż sie przeżyła, p a r ­
lam ent nie noże być wszechwładnym, ani nie 
może państw a przez ci gfe zmiany rządów na 
w strząśn iem a narażać. Doświadczyliśmy błogo- 
sławieńsiw  ery t. z. liDeralnej, ideologji nie li­
czącej się z h i s t o r y c z n e m i  danemi w p a ń ­
stwie, na  k tórych dalej nudować należy. ‘ Opór 
przeciw liberalistom objawił się w ukształtowaniu 

drębnycn. narodowych, bistoryczno-politycznych 
indywidualności (klubów) w parlam encie, k tó ie  
zajęły stanov. isko religijne, p iawno-polityczne i 
historyczno-narodowe (Polacy i W szystkie mają  
wspólne zadanie : konserwowanie swojej indyw i­
dualności w agodzie z inucin , więc stworzyły 
konserwatywną Austrję . W komisji pa r lam en ta r ­
nej prawicy wyrównują się interesa na wspólnym 
gruncie, do czego rząd dopomaga. ' „Coś odzie­
dziczył po ojcach, to przechowaj dla synów." — 
W  tej j:racv trzeba umiarkowania i rozwagi. Że 
rząd stoi na wysokości zadania, to stw ierdził po­
nownie m in is te r  Dunajfewst' w sposób podnio­
sły. Możemy też spodziewać się, ,te teraz i r e ­
formatorska działaluość iządu będzie energiczniej­

szą Rząd nie ogłosił się pa r ty jnyn  /  ale wysta­
wił świadectwo prawicy, że - jest  ona kaiolieko- 
austrjncko - konserwatywny postępową — i 
dla tego rząd z n ią  ręka w rękę iść może i 
pójdz.e. _1 . .

Z liudy jpańsiv/&.
(Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w  z d. 29 kwietnia).

Po mow.e miL.stra .Dunajewskiego zabiera 
głos d r  T o m a s z c z u k i  twierdzi, że w osta 
tn ich  siedmiu la tach  można było przeprowadzić 
równowagę w ouażecie, ale nie pod rządem obe­
cnym, k tóry musi zawsze zachować się bardzo 
grzecznie wobec większości i robić jej różne ko­
sztowne prezenta . Do przeprowadzenia równowa­
gi w gospodarstwie państwowem  trzeba n iew ąt­
pliwie ofiarności, jak  tego chce p. H a u s te r ,  ale 
ofiarność nie może polegać n a ro b ien iu  sobie n a ­
wzajem podarków, .n a  gwarantowaniu  sobie pe­
wnych p-zywilejów szczególnych, a właśn .e  to 
je s t  obecnie modą panującą, ; k item  spajającym 
członki prawicy. - •
; . Mówca zwraca się następnie  przeciw mini- 
suuw i finansów, który powiedział, że rząd broni 
interesów państw a  przeciw s tionnictwom . Takie 
wyrażenie uważa mówca za niewłaściwe, bo mo­
że łatwo doprowadzić do błędnego wniosku, że 
wszyscy, którzy rząd  popierają, służą państw u , 
ci zaś, którzy walczą przeciw rządowi, są p a ń ­
stwa wrogami. Iaen tyhkow anie  przychylności dla 
rządu z wiernością dla państw a  je s t  bardzo do­
godną  poarywką, p o z a  którą  mogą bujać swobo­
dnie  zachcianki prywatne. Większość wiedeńskie­
go par lam entu  szczególniejszej trzym a się m eto­
dy i tu  w Izbie je s t  potulną i p o s łu s z n ą , . robi 
czego chce rząd. :w  domu zaś w obliczu w ybor­
ców prowadzi zupem ie inną  politykę, na jaką 
z pewnością ' rząd nie zgudziłby się, ale która 
prosperuje właśnie  dla tego, iż niewiajemniczeni 
sądzą, jakoby rząd ją  propagował.

Ran m in i8i,er powiedział także, że można to 
uważać niejako za zaietę naszej m o n a rc b j i , iż 
8kladŁ się z wielu różnych żywiołów, bo w roz 
maitości leży siła. O w ći p„ Tomaszezukowi nie- 
zrozumiałem to się wyaaje, jak  m ogą przyczyniać 
komuś siły żywioły, które się wzajem zwalczają. 
Dla zamaskowania tej jedności ja k ą  stanowić 
winna rozmaitość elementów składających p ań ­
stwo potrzebny jes t  przynajmniej jeden  język  
państwowy, p-zeeiw któremu występuje większość, 
a który jedynie  je s t  zdolnym do nacechowania 
jAdoolitości. Mówca \>;spomina dalej o pewnym 
Francuzie, który wydał niedawno w Paryżu bio- 
szurę o ukształtowaniu  się państw  w przyszłości. 
Twierazi on tam między innemi, że Austro-Wę- 
gry powinny się nazywać w przyszłości Sławo- 
W ęgram i a językiem państwowym ■ dla porozu­
miewania się będzie „francuzki." (Wesołość). — 
Więc Francuz  uznaje potrzebę wspólnego języka, 
ale ziejąc n ienaw iścią  ku Niemcum przyjm ujoza  
taki język francuzki, bo wie, że nie może nim 
być tylko język wysoce rozwinięty, -

W dalszym ciągu swej mowy zwraca się 
mówca przeciw anlisemitom. —  Uważa on to za 
objaw sm utny — chociaż rząd  niewątpliwie Wid- 
ce się tern cieszy, że z łona  lewicy powstają te ­
raz tego rodzaju zdania tu  wygłaszane, iż wszel­
kiego zła pizyozyną je s t  liberalizm i żydzi. Je s t  
to ”zecz bardzo dogodna bez trudu i natężania 
się wynajdywać n a  wszelkie zło -edno, a l e . s k u ­
teczne" lekars*wo, któiego jak na teraz jedyny 
skład u trzym uje  redakcja  czasopisma Vnverfdl- 
schte deutsehe W orte.

Walki z p rasą  nie rozam .e mówca. P .~sa  
oddała , sprawie wo'ności wielkie usługi w Pu- 
goleinich walkach, jakit musiano b^aczać n ieda- 
wnemi jeszcze czasy i a is  tego n iesłusznem  jest  
zarzucać jej ogólną przedajność, chociaż tu i 
ówdzie zdarzaj.j się takie wypadki.

.Korupcja jes t  iłem olbrzymiem, przed któ- 
rem przedewszystkiem serca młodych ludzi 
s tizedz  należy — a je s t  ona nieszczęściem, j e ­

żeli wszczepia w serca młodych truciznę niena^ 
wiści, zazdrości i politycznych namiętności. N n  
nawiść rasowa jest  jeszcze bardziej ‘hańbiąca 
n ’ż fanatyzm religijny; bo gdy ten ma przynaj f 
mniej p o d s ta w ę 'w  głęboko wewnątrz  tkwiącen i-_p 
przekonaniu, to tam ta polegs < na  z azd ro śc ią  \  <> 
głupocie. " . \

' Mówca kończj oświadczeniem, że tylko pa- 
tr jotyczna obawa przed niebezpLczeństw am i gro- 
żącemi ojczyźnie, powoduje go - do wytoczenia 
skarg  zarówno rządowi, jak  i pewnej części le ­
wicy niemiłych do-słuchania .
“ Zabiera - głos poseł D a w i d  ‘ A b  r a b  a 

m o w i c z. - '■ ’ " ’ -
„Jeżeli prawo uchwalania budżetu -  po- 

wiada on —  uw ażanem ’ bywa jako podstawa 
życia konstytucyjnego, i ' j a k i  • taka  uważa: en 
być musi, to z wykonaniem tego praw a bezpo­
średnio wiąże się obowiązek iasnego i zgodnego 
z prawdą przedstawieni:, każdoczesnej 'finansoc- 
wej sytuacji państwa. Życie państw a tak śferśle 
je s t  związane z życiem f każdego obywatela, 
wpływa i oddziaływa na ogół w tak wysokim 
stopniu, że każde ważniejsze zjawisko na  ob- 
szernem polu życia i państw a uważać musimy 
jako organiczny objaw, albo też jako przeszkodę 
naturalnego rozwoju Lego , co w życiu ludu 
istnieje.

r. Dlatego też przy omawianiu tak  ważnego 
przedłożenia . ' jak  prelim inarz  buażetu, powinni. ’ 
przedewszystkiem panować przednriotowośc J i 
’asność, bez względu na zajęte stanowisko par­
tyjne, bez względu na stanowisko jednego  l u b 1 
drugiego posła. Jeżeli tak się me dzieje — 
wówczas 'c a ła  rozprawa, której celem w p ie r­
wszym rzedzie ma być w yjaśnienie  i pouczenie, 
zamienia się na bezowocną walkę slronniclw, 
albo też na pustą  igraszkę słów, co z pewnością 
a n i 1 do wzmocnienia parlam entaryzm u, ani też 
tem mniej do wykonania  ciężących na nas obo­
wiązków przyczynić się nie może.

Czy w toku bieżącej rozprawy trzymano 
się zasaay przeamiotowości ,i jasności ozy wy­
mowa w większej ilości wypadków,' a zwłaszcza 
przez przedostatniego mówcę nie była użytą do 
tego, aby w najczarniejszych barwach przedsta ­
wić to, co nie było spełnionom i czy wszystke, 
cze g o  dokonano, nie było uznane jako proste 
szczęście, a to zaś, czego zaniechano, ,,ako wina 
nie do wybaczenia — niech mi będzie wolno 
bliżej zbadać.

• Wielu mówców usiłowało udowodnić, że 
z dniem, kiedy ster państw a przeszedł w ręce 
dzisiejszego rządu i dzisiejsze, większość, docho­
dy w sposób gwałtowny wzrastać poczęły; że da­
lej żadne przesilenie me przerwało korzystnego 
położenia, i ' że mimo to finansowe położenie 
państw a je s t  dziś raczej gorszem, a nie Ie- 
pśzem, niż przed sieamit laty, -Czy wzrost 
dochodów był wyłącznem szczęściem obecnego 
rządu i ■ w iększośc i , pozwolę sobie wyjaśnić 
ustępem ' mowj ■ byłego m inis tra  skarbu • De-., ■ i . ipretisa

;M im ste r  ten powiedział w rozprawie bu­
dżetowej r. 1879 ce następuje (czyta)-. ...

 ̂ „Kilkakrotnie w toku rozprawy wskazywano 
na wzrost dochodów pudatkowych. W iem  z góry, 
że jeżeli panom teraz cyfry przedłożę, będziemy 
słyszeli o egzekucjach z& podatki, o surowem 
wyaonaniu podatkowych ,ustaw, o śrubie poda­
tkowej, i jak  tam jeszcze brzmią te n iem iłe  wy-
f& y .

„Podzieliłem ogólny wyuia podatków osta- 
tuiegs dziesięciolecia na dwie części, porównując 
la ta  1868 do 1872 i 1878 do 1877 —  a poró­
w nanie  to dało następujący w ynik : 'Duchód z 
bezpośrednich podatków7 ■ wynosił w' pięcioleciu
1868 do 1872 razem 414,420.000 zł., czyli ro­
cznie 82,880.000 zł. — w pięcioleciu zaś 1872 do 
1877 wynosił on 464,400.000 t. j. 92,890.000 zł. 
rocznie, a więc średnio o 10 miljonów rocznie 
więcej.

„A teraz przechodzę do wynika pośrednich

S A M E T - M IC H A E L .
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-  ż y ł a  z  n i e m i e c k i e g o  B r .  N e u f e ld ó w o a .

(Uiąg dalszy).

^ ar toL “ł l . IL^ i a L . P° Zb&Wi0ne by ł° wszelkiej
_  1 t° ma wyobrażać 7w y d ^ t wo i WŁllkp.

p r z e d t d a h ^ c  S k U ’ Ł-t o J a C  p r Z P d  i
z tAka S S  obrazowi. —  Sw. Michał stoi 
błokn ; i 5 ‘ dobrodusznością na swoim o- 

J  y g0 ten czarf na dole nic n ie 
nodz: a jeże! ten potwór ma choć trochę
uinu, to się rzuci i chwyci miecz, wiszący m r 

z nad n o se m ; któż to w ten SD O só b  broń 
o r z ;^ “ ' 4 n lo ł  pow .m enby spaść z góry, jak 
Ale L Jak , ' vlcber) porwać i zniszczyć szatana.
kój T tych długich  szatach niech lepiej da po 
nikt niUv 1 IIU’ a ^J111 wattym skrzydłom wogule

X- P?%u uwie!zJi. ę °  poniosą.
Watija dziwnie niestosowny sposób krytyko- 

świętych nhrA7.ów i _  -------
^ U 1 a  da,* i  i_ D j c a t u a u w u y  & p 0 8 0 D K r y t y K O -

^anku M i l 5?11 ° ^ raz(^w * ^  rzekł stojący przy 
^ rawd« ;C n 7~ na tym punkcie je s te ś  do-^■"śwdy n - j  —  na tym punkcie jes 

- -  fau łe°. °' n.vm synem twego ojca. 
ch? tk ;  L kl(idy! Czy wiesz, że bierze mnie 
1 SZatan arna - wać taki sam obraz? Św. Michał 

ałob * alka światła z ciemnością! Z tego 
ener „ oś zrobić, gdyby się tak zabrać
8°hi_ te, tembardziej, że model mam tuż przy

Q ̂  .
kr°8t -w. oczy^ na^ 0 1 spojrzał przyjacielowi

^  On

Z % p'"cies2?
8t6^ ańskic>n ' i  8̂ te g o ! Nie, dalibóg, a pośród 

r °rzu '  ? ' nteów, unoszących się w prze-

  - zanytał Michał
nie mam przecież z pewno-

^  i . w, uiroszŁjcycu w prze-
małych szatach z gałązuami pslmo-

wum', wyglądałbyś niesłychanie komicznie. Ale 
iść tak z płomiennym -mieczom ua nieprzeja- 
cieia i poKonać go, jak  twó’ święty patron, na 
to jes teś  jakby stworzony N aturaln ie  musiałbym 
cię bardzo wyidealizować, bo pięknym nie ie- 
steś, mój M ichale; posiadasz jedLali to, czego 
potrzeba ao stworzenia podobnej postam, szcze­
gólniej jak  wpsdniesz w złość. W każdym razie 
z ciebie byłby daleko lepszy archanioł, niż z 
tego tu na górze!

—  Głupstwo! — rzekł Micnai, &ahjonąjąe się 
do odejścia. — Idź ty już Janku , jt  żeli chcesz 
piechotą powrócić dc Tannbergu Masz cztery 
godziny drogi!

— N udnym  traktem , którym natu  ilnie nie 
pójdę; prze tnę  las przez środek, to bliżej.

— 1 zabłądzisz n iechybnie!  Nia znasz p r / j -  
cież tak dobrze okolicy, jak  ja,

Już  j a  drogę znajdę, —  rzekł J a i  u .  w s ­
chodząc ł przyjacielem z keścima. — P rzyna j­
mniej nie przyjmie mnie już nikt z zagniewa­
ną twarzą w Tannbergu , K onten t jestem, że 
ojciec wyjechał, i zdaje mi się, żo cały dom. r a ‘ 
zem ze m ną odetchnął. W  ostatnich dn ch 
przeciez wisiała nad nim nieustannie groźna 
chmura, i trzeba było ciągle być przygotowa­
nym na  błyskawice i gromy.

—  Ostatecznie n a ’lepiej się stało, że wuj po­
byt swój bkrócił i odjechać do domu, — odparł 
Michał poważnie. —  Wobec .jego nieustannego 
rc zd iażn ien ia  i gniewu mogłoby jeszcj , doiść 
do uwnego między wami zerwania. Chciarem 
temu, bauź, co oądź, zapobiedz i sam nam aw ia­
łem go do wyjazdu. 1

—  fak, broniłeś mnie wszystkiemi igłami. Ty 
i ciotka staliście przy moim boku, jak  dwaj 
aniołowie pokoju, i osłanialiście mnie waszemi 
s trzyd łam i ale i to niewiele pomogło, ojciec był 
zanadto rozjątrzony. Ty jeden jeszcze mogłeś 
sobie z nim  dać radę.

— I  a latego wysyłasz mnie zawsze na pierw­
szy ogień, gdy chcesz co przeprowadzić.

— N aturaln  e, bo ty nie przy tem nie ryzyku­

jesz. Ojciec obchodzi się ^ b ą  zawsze z wiel­
kim szacunkiem, naw et gdy ' j i s t e ś c i e  różnego 
zdania. Dziwna rzecz... dla m nie  nigd®' nie miał 
szacunku I
! — Janku, badźże rozsądnym i p rzestań  żarto­

wać, — rzekł M ichał k a rcąc o .  — Sądzę, że masz 
dosyć powodów być poważnym.

—  Boże drogi, cóż ja  pocznę! Trudno, nie 
mam tf lentu do odgrywania r> i skruszonego 
grzeszniaa. Dobre i to, żes mi chociaż wyrobił 
najwyższe pozwolenm pozostania w T annbergu, 
dopóki trw a twój urlop, a . jak  powrócimy do 
domu, burza niewątpliwie ucicnn.o już potrosze. 
Ale otóż i droga I Pul "oń się jeszcze stryjowi 
W alentemu odemnie. Już  znów, jako  syn mego 
ojca, „skompromitowałem* go moiemi odwiedzi- 
m,m_, ale wszak sam chciał tego. Do widzenia, 
Michale!

Skinął przyjacielowi głową i i zszedł >na 
boczną ścieżkę, prowadzącą na dół. Michał 
patrzał za Jankiem , : dopóki ten nie znikł po­
między jo d ła m i , poczem podążył drogą ku 
wiosce. ' i

Porucznik od kilku dni bawił w Sank„-Mi- 
chael, doŁad i Jan ek  wczoraj p rzybył na k ró­
tkie odwiedziny. Była  to rzadka, dawno upra­
gniona wizyta dla proboszcza, który boleśnis 
odczuwał sm utną  konieczność przymusowej ro­
złąki z najbliższymi krewnymi. Robiono mu 
zarzut z obcowania z bratem, będącym . awrym  
przeciwnikiem kierunku religijnego Widywali 
się tedy tylko raz na kilka lat, gdy profesor ba­
wił u krewnych w Tannbergu :

M:cuał na tom iast w ciągu la t  os ta tn ich  
odwiedzał częściej swego starego opiekuna i 
nauczyciela, ale porucznik Rodenberg  by ł zupeł­
nie nową postacią dla mieszkańców Sank t - ]Li- 
chael, zaledwie przypominających sobie jeszcze 
g a p o w a te g o ,  dzikiego chłopca z leśniczówki, 
którego w ogó-e dewniej I >ardzo rzadko widy 
wali. Nosząc nazwisko Wolframa, uchodził  za­
wsze » ich oczach za jego krewnego, a le śn i­
czówka od dawna była już w innych - rękach.

Hrabia Steinrlick d a '  byłemu strzelcowi swemu 
lepsze miejsce z większą pensją w jśdnej z po­
siadłości swojej pupilki, może w negrodę za wy­
świadczone usługi, a może też i dlatego, że nie 
chciał, aby mu coKolwiek przypominało prze­
szłość, gdy przybywał do będącego teraz jego 
własnością zamku. Bądź, co bąaź, Wolfram 
już przed dziesięcin laty opuścił okolicę i p rze­
n iósł się do swojej nowej iedziby

Gdy Michał powrócił do plebauji którą 
przed pół godzinij zostawił i w zwykłej ciszy i 
osamotnieniu, zastał 'szczególny ruch, V7 ku­
chni s ta ra  służąca z zapałem uwijała się koło 
garneóu i  rondli, jak  'g d y b y  przygotowywała 
Sutą biesiadę. Zawezwała widoczni0 pomuoy 
z sąsiednich chat, bo dwm młode wieśn 'aczki 
biegały n ieustannie  po • schodach ; ’na facjatce 
spi i,at»ne i przewietrzano poaoje, t łowem tfały 
c,ahv tryb domowy przewrócony był do góry 
noga'mi, a gdy R odenberg  wchodził do gao inetu  
proboszcza, zakrystjan  oada ia ł się w łaśn ie  spie­
sznie z wielce zaaferowaną miną.

W małej izdebce nic się me zmieniło, nie 
utraciła  nic ze swej k lpsztornei prostoty : te sa ­
me biało otynkowano ściany, ten  sam wielki 
piec kaflowy, rzeźbiony krucyfiks w. rogu, stare 
skromne meble z drzewe jodłow ego, wszystko 
pozostało n ie tk n ię te ; czas przechodząc, na n i­
cieni nie pozostawił śladów, m ieszkańca tylko 
nie oszczędził. >.

-Louoszcz postarza ł się bardzo. Gdy b ra t  
jogo, młodszy wprawdzie  o lat kilka, zachował 
leszcze pe łn ię  męsKiej św,ezosci i siły, on tym ­
czasem robił wrażenie s tarca. Postać zgarb iła  się, 
twarz poryły głębokie zmarszczki, wtosy zbiela­
ły  ; oczy tylko ja śn ia ły  daw nym , łagodnym  b la ­
skiem.

—  Oóż się to stało, księże p ro b o s z c z u ? — za­
pyta ł M ichał nieco zdziwiony. Cały dom naraz 
na nogach, a s ta ra  K a ta rz y n a  tak  strac iła  jłowę, 
że uci tła ,  nieodpowieaziawszy mi naw et na za-

zytę— odparł ksiądz W alen ty— wizytę arystokra- 
tyczną, wymagającą nieco zachodu. Zaledwo wy­
szedłeś z Jack iem , przybył posłaniec od hrabiny 
Steinriick z listera, oznajmiającym, iż będzie tu ­
taj za dwie godziny. 1 7  ’ *

. Młody oficer, który zamierzał właśnie usiąść,
nnał iali w-v V .  Is ta n ą ł ,  j a k  w ry ty .

H rabina Steinriick? ' Czegóż ona tu  chce
w Sankt Michael ?

— Odwiedzić miejsce odpustowe. H rab ina  jest 
kobietą bardzo pobożną i ilekroć bawi w zamki*,! 
nigdy nie zanieuba tej wycieczki. Nadto kościół 
nasz .jest fundacją  jej rodziny i#.!zawdzięcza jej 
osobiście n ie n d e n z a p is .  H rab inaodw iedzap raw ie  
coroczme grob męża i wówczas zawsze iirzwieżdża 
do nas. .. i : J
1 —  Czy sama ?

V zapytaniu tem zadźwięczała n iby obai.a, 
n 1 y gorączkowe oczekiwanie, tem spokojniej też 
z&brzm ała odpowiedź proboszcza :

- Nie, z córką i po trzebną służbą. Będziesz 
musiał na dzisiaj ustąpić  im gościnnego pokoju, 
M ichale; dw ukrotna jazda  po górach jednego 
dnia jest  dla tych pań zbyt nużącą. 1 Pozostają 
one tu zawszt i przez noc ■ • zadawainiają się 
skromną gościnnością  plebanji. Mówiłem ju ż z z a -  
krystjanem, który ci do ju tra  da u siebie schro­
nienie.

J Kicha* nie odpowiedział s łow a, ‘przeszedł 
do okna i 'skrzyżowawszy ręce, 'p a t r z y ł  w oal. 
Nakoniec pc długiem 'm ik zem u  rzekł półgło-° 7 : i t f
sem : k . „ -

—  Szkoda, że nie poszedłem z Jankiem
-  Dla czego ? Czy może dla tego, że te panie 

noszą wyklęte przez ciebie nazwisau Steinkfie 
Ileż to ja ż  razy przestrzegałem cię i prosiłem, 
żebyś .fetę w 'rzekł tej niechrzefecjanskie -Uiena-
W1SC1 I i

  N ie n a w iś c i  ? — p o w tó rz j łm ło d z ie n ie c  d z iw n m
drżącym g ło sem .

(O. d. n.)

pytanie.  . . , . . . .
—  Zameldowano nam najmespoaz ,  iwaniej wi-
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podatków. Dały one od r  1868 lo  1872 sumę 
912,700.000 zł., czyli średnio rocznie 182.o40.000 
zł. W  latach od 1872 do 1877 osły  te podatki 
ogółem 1,067.000.000 zł, czyli średnio rocznie 
213 miljonów. Zwyżka roczna wynosiła tedy 
81 miljonów. W pięcioleciu zatem tak  zwanej 
ekonomicznej s tagnacji osiągnięto roczną zwyżkę 
w bezpośrednich i pośrednich podatkacn 41 m i­
lionów."

I  oto panowie dowód, że wzrost wydatków 
państw a  w czasie, kiedy lew.ca Dyła u steru, 
był niezmierny, i ie  — co do podatków bezpo­
ś redn ich  ty ły  one może jeszcze wyższe, niż 
tecaz.

Pc tych pomyślnych wynikach podatkowych 
możnaby mniemać, że położenie skarbu państw a  
w czasie, kiedy byliście wprost u steru, przy­
najmniej częściowo przedstaw ia się pomyślnie. 
Pozwólcie panowie, abym z czasów r o z p r a w  w r. 
1879 kilka ustępów przytoczył z mów, jakie 
wówczas wypowiedzieli panowie, zasiadający te­
raz po lewicy.

P nseł N e u w iu h  powiedział naprzykład  wów­
czas tak (czy ta )\ „Tak jest, panowie, dowodu 
właściwego niedoboru m e daje nam ani komi­
sja budżetowa, ani r z ą d ; dowodu takiego do­
starcza nam  komisja d ługu państwa. Z wyka­
zów tej komisji przekonać się można, że s tan  
naszego długu w os ta tn ich  ośmiu la tach  wzrósł 
o Ó00 miljonów, i że r a s z  niedobór, o ile on 
z nowych długów powstał, rocznie średnio  62 
miljonów wynosi — a jeżeli z tycn 50 mil. od­
ciągniemy 100 mil. na  koleje skarbowe, jako 
w ydatek produkcyjny, to  pozostanie jeszcze za­
wsze 50 mil. rocznego niedoboru."

Jł&kim sposobem po tych wynikach, i po­
tem, co się dopiero przed siedmiu laty działo, 
można było dojść do rezulta tu , że obecne finan­
sowe położenie państw a  je s t  gorsze albo mniej 
korzystne od tego, jakie  mieliśmy przed 7 laty, 
j e s t  mi niezrozumiałym.

Mówiono tu o przesileniu. Tak jest! nie 
zapoznaję wcale, że przesilenie r 1873 było 
pełne  nas tęps tw  sm utnych, ale mimo to nie 
m ogę zaprzeczyć, że przesilenie to w pierwszym 
rzędzie było skutkiem nienatura lnego  rozkw u, 
rry giełdowej, a może i giełdowego szwindlu. 

(Brawo z prawicy).
Jeżeli tern porównaniem chciałem tylko 

to udo w o d n ić , że położenie skarbu państwa 
przed  siedmiu laty było o wiele gorsze, i mniej 
pomyślne niż za dzisiejszego rządu, to nie chcia­
łem przez to Was, Panowie, z przeciwnej s trony 
wcale dotknąć. Musiałem moje wywody oprzeć 
o porównanie, ponieważ bez tego byłoby mi nie- 
możliwem przeprowadzić inne porównanie, które 
n as  do pewnego wyniku doprowadzi.

Nie chcę zapoznawać, że finansowe położe­
nie państw a  je s t  poważne, że wymaga uzdro­
wienia, że przywrócenie równowagi w budżecie 
uważać musimy jafco jedno  z najważniejszych 
zadań, a pod tym względem sądzę, nie ma ża ­
dnej wątpliwości.

Ażeby jednak  to wielkie zadanie rozwiązać, 
nie wystarcza wystąpić z wezwaniem do nowych 
ofiar, ponieważ ofiarność w opłacaniu podatków 
tam się końezy, gdzie się albo zaczyna przecią­
żenie, albo gdzie się już zjada kapitał.

P unk t ciężkość' uzdrowienia  obecnego po­
łożenia finansowego, leży — przyznaję to — 
w możliwych oszczędnościacfi, do k tórych je sz ­
cze wrócę, oczywiście je d n a k  także w wyczer­
pującej reformie opodatkowania, jak  już  k ilka­
kro tn ie  podniesiono.

Ale jeżeli to skutecznie ma być podjęte i 
do celu doprowadzone, to trzeba naprzód zer­
wać z tradycy jną  austrjacką polityką, zerwać ze 
spuścizną d ługoletnich, f iskalno-biurukratycznych 
rządów, kiedy z jednej s trony praw e przy ka­
żdej reformie podatkowej jedynie tylko dążono, 
do ja k  największego podniesienia podatków —  
a z drugiej s trony największy kładziono nacisk 
na  formę, jako jedynie  dobry środek zaprowa­
dzenia kontroli, bez wględu na  opodatkowanych, 
którzy poddają się tym  formom, nieraz bardzo 
uciążliwym.

Musi Bię zerwać z głęboko zakorzenionemi 
fiskalnemi tasadami, według których skarb  p a ń ­
s tw a  i opodatkowanych najprzód już uważa się 
jako  n ieprzyjaźnie  przeciw sobie usposebionu 
partje .  S ło w e m : należy zerwać z systemem, 
który w Austrji  z każdej reformy podatkowego 
ustawodawstwa uczynił tylko próbę uzyskania 
większych dochodów skarbowych —  zerwać 
z metodą ustaw odaw stw a podatkowego, które 
tylko z ram ienia  władzy państwa, ale nie ze 
swego ekonomicznego upraw nienia  istnieje.

Musi przeto reforma podatkowa spełnić te 
w ielorakie zadania, ażeby w tn srwszym rzędzie 
pokryć potrzeby państwa, a -:ie raniej z drugiej 
s trony  zaradzić nierównemu obciążeniu rozm ai­
tych  rodzajów dochodu, obciążeniu taniemu, 
k tóre  u trudn ia  produkcję.

2 e to je s t  w ie rn e  i trudne zadanie, że 
wszelka opinja, jakoby z zaprowadzeniem tego 
Ino owego rodzaj i opodatkowan a zadanie to za­
raz  mogło być spełnione, mst błędna, i przez 
niebezpieczny w rzeczach podatkowych optymizm 
podyktowana, dowodzi już  obecny system poda­
n o  wy austrjacki, w którym z pewuemi wyjątka­
mi wszystkie gałęzie zarobku, dochodu i pro­
dukcji już  i tak cą zbyt wysoko opodatkowane.

Ale ze spełnieniem tego zadania ani rząd 
ani większość tej Izby wahać się nie m ogą — 
ponieważ w danym razie idzie o uzdrowienie i 
wzmocnienie organizmu państwa, o sprawiedliwe 
opodatkow ana, a więc o niezbędnie potrzebną 
reformę ustawodawstwa podatkowego obowiązu­
jącego obecnie. —  lecz także i o dalsze is tn ie­
nie pew nych a może najważniejszych gałęzi p-o- 
d u k c  , a p”ócz tego o dalszy rozwój i w zm o­
cnienie całej gospodarki 'połecznej.

P rzedew szystk iem  jednak  stajemy tu w obec 
pytania, gdzieby można przez odpowiednią refor­
my podatkową nowe źróuła puaatkowe dla skar­
bu państw a  otworzyć ? To pole, wnosząc z do - 
świadczeń innych państw , otwierają  w Austrii 
jeszcze opłaty pośrednie, a zwłaszcza podatku 
konsumcyjnego.

O podatku konsumcyjnym długoletni gene­
ralny  sprawozdawca budżetu, p. W j  . rum  w roz­
prawie budżetowej w r. 1878 powiedział bardzo 
trafnie (czyta):

„Są podatki, które państw u dają dochód, 
które jednak  z jednej strony opodatkowanym j e ­
dnostkom prawie się czuć n ie  dają, z drugiej 
zaś nie są  dotkliwe, ponieważ rozdzieiają się na 
cały ogól ludności tak, że tylko w najmniejszej 
mierz6 dotykają jednostk i" .

Otóż, panowie! twierdzę i ja  także, iż przez 
oględne rozwinięcie podatku konsam cyjnego , 
zwłaszcza zaś przez lepszy i istocie jego bardziej 
odpowiedni wymiar, możnaby skarbowi państwa 
znaczną  zwyżkę dochodu przysporzyć bez upo­
śledzenia przez to produkcji, albo ogólnej eko- 
nomji społecznej. Dowodem tego je s t  podatkowa 
polityka Francji,  Rosji. Anglji i Norwegji, n ieu­
stanne  dążenia w tym  kierunku rządu niemie­

ckiego, a w wyższym jeszcze stopniu  własne na 
sze doświadczenie. Kiedy przed pięciu laty pod 
obrady tej wy3. Izby przyszedł projekt rządowy 
o podwyższeniu cła od kawy, co bezsprzecznie 
wchodzi w zakres podatku konsumcyjnego, wy­
głaszano proroctwa, które  nam  stawiały przed 
oczyma ludzi, zgłodniałych skutkiem podrożenia 
tego artykułu żywności, a cały projekt p rzedsta­
wiały jako zamach n a  ludzkość. Doświadczenie 
jed n ak  przekonało, że hałasy i gniewy nie zaw­
sze bywają przez fakts stwierdzone —  co należy 
podnieść z uznaniem dla rządu, który miał pełną 

is^aóomośó swego czynu.
Dochody państw a z tego jednego artykułu, 

czy go nazwiemy artykułem użycia czy pożywie­
nia, wzrosły w rótkim czasie o 7 m.ljonów zł., 
tj. więcej niż o piątą część całego dochodu z po­
datku gruntowego, dochodu, k t ó r y ' za pomocą 
olbrzymiego aparatu wykonawczego, w sposób 
dla opodatkowanych do najwyższego s topnia  ucią­
żliwy, bywa pobierany, mnie zaś nie je s t  wiado­
mo, żeby dzisiaj ktokolwiek skutkiem  tego pod­
wyższenia podatku, powstrzym ywał się cd uży­
wania kawy.

Ni. wątpliwie je s t  to w pierwszym rzędzie 
rzeczą rządu, zajmować się reformą podatkową, 
w tym kierunku Drać inicjatywę, zajmować się 
zasadniczemi pomysłami i ich sformuławaniem — 
ale n iech będzie wolno dziś już  wyrazić przeko­
nanie, że przez odpowiedne rozwinięcie podatku 
konsumcyjnego, zwłaszcza zaś pr»ez właściwą re ­
formą istniejącego onecnie podatku, który w teo- 
rji j e s t  konsumcyjnym, a w praktyce produkcyj­
nym, m ożnaby skarbowi państw a  znaczny dochód 
zapewnić.

Urzeczywistnienie tej idei jednak  w pierw­
szym rzędzie zależy od zerw ania  ze zgubna 
teorją, która  dotąd jako niewzruszony dogmat 
w pewnych kołach zdawała  się panować, z te­
orją możności przerzucenia podatku produkcyj­
nego na konsum enta  —  te o r j ą , ki ira skar­
bowi państwa nieprzerwanie  tylko zawody czy­
niła  , produkcję w jej dalszym rozwoju zni­
szczyć może a wychodziła na korzyść " tylko j e ­
dnej klasie zarobkującej, t. j .  przedsiębiorcom 
fabrycznym.

Jeżeli na  polu opłat pośrednich należy 
dążyć do wyszukania nowych źródeł dochodu 
państwa, to równocześnie nie można zapomi­
nać, że reformy podatków bezpośrednich uie- 
tylko większość opodatkowanych słusznie wycze­
kuje, ale że należy ją  uważać jako nakaz sp ra ­
wiedliwości.

W  systemie swym zastarzały , stosunkom 
wcale nie odpowiadający, w wyiconaniu czę­
stej dowolności organów podatkowych pozo­
stawiony podatek zarobkowy, wym«ge nagłej re ­
formy tak ze względu na ukształtow anie ży­
cia sp o łecznego , jak  i z czystych względów 
słuszności.

Jeżeli s taram y się rozwiązać powstające 
kw estie  socjalne, to niech mi wolno będzie po­
wiedzieć, że rozwiązania tych kwestyj m e na le ­
ży szukać tylko w zaprowadzeniu rozmaitych 
przymusowych ubezpieczeń , ale równocześnie a 
może i przeważnie w odpowiedniej reformie po­
datkowej.

Ktokolwiek bliżej poznał sposób postępowa­
nia  przy nakładaniu, wymiarze i ściągania podat­
ku zarobkowego zwłaszcza w m ałych m iastach i 
na  wsi, przyzna mi może, i e  w wykonaniu tego 
podatku na pracę nałożonego, nieraz szukać n a ­
leży zarodku n iezadow olen ia , w najniższych 
w arstwach ludności powstającego.

Skoro już  mówię o bezpośrednich poda t­
kach, nie mogę się powstrzymać od zwrócenia 
uwagi Wysokiej Izby a szczególniej rządu, na 
ciężkie i już do niezniesienia wygórowane opo­
datkowanie  roli.

Do często powtarzających się skarg rolni­
ków przywykli, pocieszamy się tem, że powta­
rzające się i teraz także skargi i wołania o po­
moc, należą do zwykłego rodzaju użalań.

Zdajemy się jednak  przytem zapominać o 
formalnym przełomie w produkcji rolniczdj, k tó­
ry był spowodow-ny zarówno przez powstanie 
nowych Jtomuuikacyj, jak  też i przez niezmierny 
wzrost zamorskiej, jakoteż rosyjskiej i rum u ń ­
skiej produkcji.

Dalej —  zamykamy oczy na wyrastające 
z każdym rokiem zadłużenie posiadłości ziem­
skiej, a szczególniej zdaie sję, że zapominamy 
o tem, iż przy ostatniej regulacji podatku g r u n ­
towego i ostatecznym wymiarze czystego docho­
du, inne, o trzecią część wyższe od dzisiejszych, 
ceny zboża wzięto za podstawę.

Następnie —  sądzimy o podatku g ru n to ­
wym w edług wysokości, w jakiej on do skarbu 
państw a wpływu, bez względu, że podatek ten, 
gdy ostatecznie zostaje uiszczonym, przez ro­
zmaite do niego dodatki w rożnych krajach od 
30 do 40 prc., a w niektórych, ,a k  np. w Gali­
cji, bez dodatków gm innych, średnio o 75 pro­
cen t  bywa podwyższanym.

Sądzę, że nie potrzebuję dłużej rozwodzić 
się nad  przec ążeniem tych opodatkow anych , 
znajdujących się w tem pożałowania godnem po­
łożeniu, że w miarę, ja k  ich re a ta  z g run tu  
spada, rośnie  co roku ich powinność podatkowa.

W obec tego wielkiego obciążenia, które 
z żadnem innem  porównać się n :e da, podatek 
domowo-czynszowy b o w m n , chociaż co do pwej 
stopy na, wyższy, bywa częściowo na odnamają- 
eego przekładany, a jako podatek dochodowy, 
więc według rzeczywiście osiągniętego dochoau 
wymierzany —  podczas gdy podatea gruntowy 
w porównaniu z tamtym tylko o 4 prc, niższą 
ma stopę, a jako podatea od plonu bez wszel­
kiego względu na każdorazowy rzeczywisty do­
chód w całej swej wysokości opłacany —  w obec 
tego już n ieznośnego obciążenia dotąd jeszcze 
dochód od m ajątku ruchomego w większej ilości 
wypadków jest  uieopodatkowany i od wszelkich 
publicznych ciężarów wolny.

Ta niezmierna niesprawiedhwość nie może, 
nie powinna dłużej istnieć —  nie tylko z powo­
dów słuszności, ara też i dla usunięcia premji, 
dawanej przez państwo próżniactwu i dla zapo­
bieżenia dalszego upadku posiadłości rea lnych  i 
pracy.

Podatek zarobkowy musi uledz reform ie, 
gruntowy zniżeniu. Dochód z ruchomego kapi­
tału powinien być tak s a n o  lak każdy inny do­
chód opodatkowany, ale nie w ten sposób, żeby 
dla cpodatkuwauia dochodu z kapita łu  ruchom e­
go równocześnie nałożyć drugi podatek n i  do­
chód z własności.

Jeże i i  wracam do kwestji oszczędności, 
n iech mi będzie wolno przedewszystkiem pod­
nieść, że nam  wszystkim, bez różnicy dobrze 
w;adomo, na  jakiem  polu najbardziej byłyby 
oszczędności pożądane.

Niestety , póki żądza zdobyczy albo odwetu 
—  czy nmki od k tó rych  my u.zędownię stoimy 
zdała — nie zejdą z porządku dziennego, jes teśm y 
obowiązani bez dania jakiegokolwiek z naszej 
s trony  powodu, w dobrze zrozumianym interesie 
m onarchji, ponosić ofiary wojny w czasie pokoju.

Że oszczędność i rozumne ograniczenie wydatków 
musimy uważać za nakaz dobrego zarządu skar­
bu, o tera pewno n ik t  nie wątpi.

Nie można je d n a k  zapominać, że materjalne 
i kulturne zadania wywołują wyższe p re tensje ;  
że zwłaszcza _do podniesienia samej siiy podat­
kowej wiele jeszcze było i je s t  do zrobienia 
wszędzie, zwłaszcza zaś w krajach przez wiele 
la t  zaniedbanych, i że wszelka zwłoka w speł 
nianiu tych zadań z pewnością nie da się pogo­
dzić z dobrze zrozumianym in teresem  państwa.

Jeżeli sobie pozwoliłem stanąć przed rzą­
dzeni z krytyką i wezwaniem do wykonania jego 
obowiązków, to uczyniłem to w przekonaniu, że 
dobre, celowi odpowiednie popieranie rządu nie 
polega na Dezwaruntowem przyjmowaniu wszys­
tkiego, co rząó przedsięweźmie; nie n a  zatajaniu 
złego, lecz na przedraiotowem, od pa r tyku lary ­
zmu dalekiem, a dobrą wolą na tchnionem  przy- 
jacielskiem ocenianiu jego czynności.

Byłoby jednak  niesprawiedliwością, gdyby 
w omawianiu tego, cc, rząd dotychczas wykonać 
zaniechał, zapomniano o tem, co w ogólnym in ­
teresie państw a uczyniono i z jakiemi t ru d n o ­
ściami rząd w ubiegłej sesji musiał walczyć.

Sytuacj‘a jednak teraz wydaje mi się ko­
rzystniejszą.

W ażne państwowe zadania, odnoszące się 
do wojska i siły zbrojnej, tudzież odnowienie 
ugody z drugą  częścią państw a albo ju ż  są do­
konane, albo przynajmniej wykonania bliskie. 
Oaecna większość Izby w czasie swego kilko- 
le tn iege istnienia, a zwłaszcza —  co nie było 
jeszcze należycie ocenione — przy rozwiązaniu 
wspomnianych i wielu innych  trudnych  zadań 
przebyła próbę ogniową; dlatego też przedm io­
towo usprawiedliwione je s t  przypuszczenie, że
0 ile rząd  swoim obowiązkom pozostaje wiernym
1 wiernie swój program  wykonywa —  o czem 
wątpić mi niewolno — teraz, a zwłaszcza po 
wywodach dzisiejszych m inistra  skarbu, znajdzie 
s ilną podstuwę w dotychczasowej większości. —  
(P raw o l  z prawicy.)

W reszcie co w interesie życia p a r lam en ta r­
nego nie może być zamilczanem, zdaje się, że 
polityka „ostrzejszego tonu" już likwiduje i pod 
antisemicKą dagę się skrywa.

Od inicjatywy rządu, od każdoczesnego o 
kreślenia programu pracy p ? r la m e n ta rn e j , od 
uznania tego, co w danych s tosunkach uzyskać 
można i trzeba, zależy obecnie urzeczywistnienie 
tej idei, k tórą  jako kierującą myśl swoją polity­
czną większ. ść Izby przyjęła. (Brawo z prawicy.)

Poseł J a h n  stawia wniosefc zamknięcia 
ogólnej dyskusji. Wniosek przyjęto, poezem po­
słowie zapisani contra  wybierają dra  H erbsta  na 
jenera lnego  mówcę, a posłowie zapisani pro  wy­
biera ją  dra  Kathre ina .

Po dokonaniu tego wyboru prezydent za 
myka posiedzenie. '

ISt
Pod takim ty tu łem  um ieść,ł  niemiecki ty ­

godnik B i t  G egenw att artykuł, który podajemy 
jako ‘ ciekawy objaw rozdiażnienia, panującego 
teraz w Niemczech n a  Rosją. Uważamy tu je ­
dnak za właściwe zanotować, że ta sam a Gegen- 
teart przed rokiem drukowała szereg artykułów 
H artm anna , wychwalających wszystko co roayj 
akie, usprawiedliwiających z filozoficznego s ta ­
nowiska prześladowania Polaków w Wielkopolsce 
i zapraszających Rosją do naśladow ania  w tej 
mierze Prusaków.

Dziś ta  GegenwaH  o Rosji tak p isze:
„W osta tn ich  czasach Rosja więcej, niż 

kiedykolwiek zmusza nas do gadan ia  o niej. Jej 
mięszanie się do spraw bułgarskich, jej polityka, 
dyktowana przez t. zw- ideę słowiańską, zasa­
dzającą s iępoprostu  na w y c h w a l a n i u  b u n ­
t o w n i k ó w  i r e w o l u c j o n i s t ó  w... wszyst­
ko to ściągnęło na Kuaję uwagę Zachodu i zmu­
siło naw et rozstrzygających kierowników polityki 
europejskiej do zajęcia względem Rosji s tanowi­
ska jaw nie  wrogiego. Lecz, gdy się czyta cie­
kawe mowy, jakie kanclerz niemiecki w czssach 
ostatn ich  wypowiadał o polityce zewnętrznej, 
mimowoli rodzi się p y t a c i e : czy zbudzi jego
niewątpliwa w s p a n i a ł o m y ś l n o ś ć  dla rzą­
du rosyjskiego ( G tossh trzigkeit gegen die russi- 
sche heg ieruna)  należyty oddźwięk w narodzie 
rosyjskim T

„Kwestję tę należy rozstrzygnąć przecząco. 
N ie s t e ty ! naród rosyjski A i| rozumie wspaniało­
myślności B i s m a r k a  w skutek braku oświaty. 
Ogromni większość nie umie eni pisać, ani czy­
tać i nic zgoła nie wie, co się dzieje na świe- 
cie. A t. zw. oświeceni ? Do nich należy zali­
czyć nasamprzód Niemców prowincyj n ad ba łty ­
ckich oraz Niemców, m ieszku,jącytih w Moskwie, 
w P e te rsbu rgu  i na głównych lin jach koloi że­
laznych... Ale Niemcy ci mogą t y l k o  u b o ­
l e w a ć ,  w i d z ą c ,  j a k  p i e r w s z y  p r z e d -  
s t r w i c i e l  r z ą d ó w  n e m i e c k i c h  ł a ­
s k a w i e  t r a k t u j e  r z ą d ,  k t ó r y  d e p c z e  
s p ó ł r o d a k ć w  j e g o l "

„Do oświeconych warstw zaliczyć jeszcze 
potrzeDa żydów, mieszkających w m iastach h a n ­
dlowych; o żydach jednak rosyjskich powiedzieć 
może a : ubi pecunia, ib i pa tr ia . Dalej nozostają 
wysoce oświeceni lub tylko piśro.euL Rocjenie 
w większej części z klas wyższych; wszakże 99°/0 
tych Rosjan w manji wielkości swojej nie p o ­
czytuje za obowiązt być wdzięcznymi za g r z e ­
czności, nadchodzące od Zachodu, chyba z wy­
jątk iem  tylko płynących z Francji ,  i pała n iena­
wiścią d  la S ko be ltff do Niemców.

„Jak tylko przestąpimy kolej ry s k o -w i te b ­
ską, znajdziemy brak zupełny warunków dla cy­
wilizacji eu rope jaa ie j : nie ma tu ani uznania 
prawa w życiu publicznem, ani poczucia sp ra­
wiedliwości w s tosunkach osobistych, ani sza­
cunku dla uczciwej pracj,  Wszyscy bez wyjątku 
urzędnicy — są  to rabusie, łupi°zcy, zdziercy. 
Turgieniew p o w ied z ia ł : ,N aród rosyjski je s t  nai- 
fałszywszy w świecie." N ik t  i nikomu zgoła nie 
ufa. Masa włościańska — je s t  to stado, w któ- 
rem  wzajemnie się okradają  i oszukują. W ko­
łach  wyższych —  zupełnie toż samo, tylko pod 
wyrafinowańszą formą. Na palcach wszyscy r a ­
chują w P e te rsbu rgu  liczbę kochanków, posia­
danych obowiązkowo przez każdą zamężną ko­
bietę. Duchowieństwo troska się jedynie o to, 
ażeby zostawić dzieciom swoim parafje w sp a d ­
ku. K apłan  znajduje się na tym samym całkiem 
stopniu  barbarzyństw a, co i otoczenie; pije wraz 
z parafianami, łajdaczy i kradnie, a naw et w każ­
dym razie s ta ra  się iuh przewyższyć. C u d a  
o p o w i a d a j ą  o n o c n y c h  r a b u n k a c h ,  
j a k i c h  d o k o n y w a j ą  p o p i ,  u ż y w a j ą c  
d o  p o m o c y  s ł u g  c e r k i e w n y c h . . .

„A s tronnic tw a polityczne? Ależ panslawi- 
ści i n ih i l i ś c i—  to jed n a  i ta sama partja. Idea 
słowiańska i bomby dynamitowe — je s t  to jedno 
i to samo. W schodnia  polityka Rosji je s t  sym p­
tomem dążności rewolucyjnych; to powinni ro ­
zumieć die H ert*n  K a tkow  u n d  Genossen.

„Rosja przedstawia profil sfinksa. P e te rs ­
b u r g — to oczy, a prowincje nadbałtyckie —  reszta 
kształtów europejskiej, t j . : ludzkiej, postaci Ro­
sji. Dalej wzdłuż granicy litewskiej idzie pierś 
z łapami, wyciągniętemi do Niemiec, w czem już 
przebija się natura  azjatycka (?). Wszystko, co 
się znajduje bardzi ij z tyłu —  na wschód i po­
łudnie, wskazuje wyraźne kontury azjatyckiego 
zwierza dzikiego. Bezwąlpiema wobec panujących 
w danej chwili dążności byłoby lepiej dla spo­
koju Europy i dobra Rosji, gdyby f i g u r a  t a  
s t a ł a  o d w r o t n i e :  twarzą europejską w s tro ­
nę morza Kaspl, skiego, a tyłem do Europy."

Z izby sądowej.
(A d w  dr. Jackow ski p rzed  sądem ).

Prokura to r  dr. Źminkowski w dalszej swej 
przemowie oświadcza, że odczytane zostały przy 
rozprawie listy p isane przez adw. dra  Jackow ­
skiego do śp. Janiszewskiego, które stw ierdzają  
najwymowniej, iż śp. Janiszew ski pozostawał 
do końca ży ia w tem m niemaniu, iż ma sumę 
40 tysięcy złr. zahipotekowaną na Sarnkacb.

P rzesłuchani świadkowie pp. Nahumowicz 
i Ohaskel Schaffer, zeznali wprawdzie w tym 
względzie trochę odmienniej, jednakowoż w iary ­
godność ich zeznań je s t  zakwestjonowaną w czę­
ści naw et przez pana  oskarżonego. Oczywistą 
więc je s t  rzeczą, że adw. dr. Jackowski zamie­
rza ł kwotę 20 tysięcy złr, zatrzymać, widząc, 
że rychło nastąpić może śmierć śp. Ju ljana  Ja  
niszewskiego. a po śmierci swego klienta  p rze­
dłoży w rachunku p. Bolesławowi Widajewiczo- 
wi, iż ts kwota 20 tysięcy złr. została w yp ła­
coną śp. Janiszew skiem u. Oo dc wiarygodności 
zeznań świadka p. M anasterskiego, nie można 
takowej podawać w wątpliwość. Świadkom pp. 
Bolesławowi i Paulin ie  małż. Widajewiczom 
można wprawdzie zarzucić, że im się udało 
odziedziczyć krociowy m ajątek jednakowoż o- 
prócz tego nic więcej nie można im zarzucić i, 
chociaż przedstaw ieni zostali w jak  na jczarn iej­
szych kolorach, w zezn an iach ’ ich złożonym 
pod przysięgą nie można odkryć żadnej sprze­
czności.

Dalszym  faktem stwierdzającym podejrze­
nie, że adw. dr. Jackowski sprzeniewierzył su ­
mę 20 tysięcy złr. jest. fałszywe umieszczenie 
da t  w rachunku dnia 2 czerwca 1885 przed ło ­
żonym p. Bolesławowi Widajewiczowi, w której 
to sprawie pan oskarżony zmierl-ił trzy razy 
swoje zeznania. N -s tęp n ie  pizeehodząc pozycje 
rachunku wykazuje prokurator, że one są z so­
bą sprzeczne i nie ma w n ich  jasnego i na  po­
zytywnych da tach  opartego obliczenia. Temu 
rachunkowi przeciwstawia prokurator prowadzo­
ne gospodarskie zapiski przez śp. Jan iszew sk ie­
go uważając je  za eenniejszy m ater ja ł  aniżeli 
prowadzoi_e księgi rachunkowe w kancelarji  p 
adw. dra Jackowskiego i im daje zupełną wia­
rygodność tak dalece, iż się na nich oparł.

Do popełnienia sprzeniewierzenia  kwoty 
2u tysięcy złr. przez adw. dra  Jackowskiego, 
odnosi się też takt, iż śp. Jan iszew ski Die został 
uwiadomionym żadnym dokumentem w sprawie 
sprzedaży dóbr Sarnki, ani o cenie kupna, ani 
też o zatrzym anej przy hipotece kwocie 20 ty ­
sięcy złr.

Następnie  przechodzi p rokurator  do omó­
wienia kwestji kupna Demenki od Mieczysława 
hr. Skarbka i twierdzi, iż p. adw. dr. Jackowski 
pobrał od śp. Janiszewskiego kwotę 10 tysięcy 
zła jako drugi zadatek, który miał być wypłaco­
nym Mieczysławowi hr. Skarbkowi. Kwotę tę 10 
tysięcy zł. sprzeniewierzył także, gdyż nie w sta ­
wił jej w swym rachunku i stanowczo zaprze­
czył otrzymaniu je j  od śp. Janiszewskiego.

Oc się tyczy otrzymania kwoty 3.400 złr. 
przez adw. dra Jackowskiego od śp. Jan iszew ­
skiego celem wykonania reparacji budynków w 
S a rn k a c b ,  także nie wykazuje jej oskarżony 
w swym rachunku  i dla tego popełnił sprzenie­
wierzenie i tej kwoty.

Następnie  p. p rokurator  poruszając kwestję 
lom baidow ani”, obligacyj indemnizacyjnyeh na 
kwotę 12.750 zł opiewających twierdzi, iż tdw. 
dr. Jackowski sprzeniewierzył tu kwotę 2.500 zł. 
bęaącą naawyżkę po nad te 5 tysięcy zł., które 
pusłał śp. Janiszew skiem u na opędzenie kosztów 
leczenia. Wprawdzie § 16 ordynacji adwokackiej 
mówi, ze każdy adwokat może Jobie potrącić 
honorarjuir  z pieniędzy należących do klienta, 
jednakowoż nie odnoś' się to do potrącenia ho­
norarium przez adwokata z obligacyj indemniza- 
cyjnych. Adw. dr. Jackowski nie uważał nawet 
za stosowne dokładnie wyrachować się z tej 
kwoty w swoim rachunku, który w tym celu zo­
sta ł  lak przesaanie  sporządzony, aby ta  kwota 
została usprawiedliwioną.

Co się tyczy 5°|0 honorarjum, podnosi pro­
kurator, że umowy o 5°|0 honorarjum  z śp. J a ­
niszewskim nie było. Zresztą w sprawach spoi 
nych 5°|0 honorarjum  je s t  wręcz niemożliwem i 
tak przesadnem, iż dotychczas nie słyszano wcale 
o tak wysokiem honorarjum.

Z tych więc powodów uprasza p. prokura­
tor Wysoki T rynunal  o uznanie p. oskarżonego 
winnym zbrodni sprzeniewierzenia i ukaranie go 
po myśli § 184 u. k.

D r N a t h a n  L o e w e n s t e i n  jako zastę­
pca strony poszkodowanej opierając się w swej 
przemowie na  wywodach prokuia tora  dra Ż m in- 
kowskiego, ogranicza się tylko do wywodów cy- 
Irowych i prosi Wysoki T rybunał, aby w razie 
zasadzenia oskarżonego, wydał co do pretensji do 
prawa cywilnego należących stanowcze orzecze­
nie. Adw. dr. Jackowski winien jest  w razie 
uznania go winnym zwrócić masie spadkowej po 
śp. Janiszewskim  kwotę 20 tysięcy zł. pocho­
dzącą ze sprzedaży dóor Sarnki i złożyć takowe 
w depozycie c. k. Sądu krajowego we Lwowie. 
Dalej je s t  oDowiązauym zwrócić kwotę 10 ty­
sięcy zł. jako dany drugi zadatek przez śp. J a ­
niszewskiego dla Mieczysława hr. Skarbka na 
kupno Demenki i kwotę 3.400 zł. daną  przez 
śp. Janiszewskiego na reparacje  budynków go­
spodarskich w Sam kach . Nie mniej też winien 
je s t  zwrócić kwotę 12.750 zł. stanowiącą wartość 
nom inalną obligacyj indemnizacyjnyeh po o d trą ­
ceniu kwoty 5 tysięcy zł. posłanej przez adw. 
dra  Jackowskiego śp. Janiszewskiem u na  o p ę ­
dzenie kosztów leczenia. Zam iast nieistniejących 
już  obligacyj indemnizacyjnyeh winien je s t  zwró­
cić kwotę >3.260 zł. po kursie 104 z ł ,  a doli­
czywszy do tego kupony — kwotę 14.766 zł., od 
której potrącić należy powyższą kwotę Dosłaną 
śp. Janiszewskiemu a stanowiącą wraz z odse­
tkami 5.569 zł. — zatem winien je s t  zwrócić 
resztująeą kwotę 9.207 zł.

Oo do honorarjum  policzonego przez adw. 
dr. Jackowskiego, kwestjonuje  zastępca stiony 
poszkodowanej w imieniu kbentów  cały ra ­
chunek.

O b r o ń c a  a d w.  dr .  J e k e l e s  oświadcza, 
ie  chociaż m aterja ł  był ogromny, nie wyzyssano 
należycie szczegółów znajdujących się w nim.

Praw o karne  poucza nas ,  że do popełnieni8 
zbrodni potrzeba przedmiotowej istoty zbrodn1" 
czego czynu, która w niniejszym wypadku wcah 
nie zachodzi. W prawdzie prokurator zarzuca ° 
skarżonemu, że sprzeniewierzył w akcie osk8' 
rżenia  wymienione kwoty i znaehodzi trzy no°' 
menta, kwalifikujące popełnienie zbrodni sprze' 
niewierzenia, jako to: 1) pobranie kwoty, 

rzedłożenie rachunków śp. Janiszew skiego ) P 
Bolesławowi Widajewiczowi i 3) zatrzymań'! 
czyli (według zdania obrońcy adw. dr. Jekeles8, 
zaprzeczenie pobranych  funduszów, jednakow a 
temuż zarzutowi wprost zaprzeczyć należy, g d f‘ 
ustawa karna  w m onarchji  rakuskiej onow;ązu' 
jąca, wymaga do istoty zbrodniczego czyDU, zw j' 
ją t t ie m  dzieciobójstwa, pewnej pozytywnej czyn' 
ności, k tóra  w m niejszym wypadku wcale W4 
zachodzi. Ową pozytywną czynność meżnaby ! 
wielką b iedą i to po części znaleść w przedW 
żeniu rachunku, nie zaś w pobraniu  tunduszó '1 
potrzebnych na opędzenie wydatków ze stron] 
p. aaw. dr. Jackowskiego, co zresztą n a s tą p i '  
w zupełnie prawidłowy sposób; rachunkiem z»f 
nie można jeszcze popełnić zbrodni, dlatego, ^  
każdy adwokat przedkłada stronie  interesowali6, 
rachunek, k tóry może zmienić na prośby stron] 
in teresow anej przy obopólnem porozumieniu 
co w obecnym wypadku wcale nie nastąpiło. D6 
tego przyczynia się i ta okoliczność, iż, 
p rokura tor  przy zaprzysiężeniu świadka Kozo- 
wera oświadczył, świadek ten nie może być dia 
tego zaprzysiężonym, ponieważ jako autor ra­
chunku je s t  w spółw innym  —  skądże więc adW' 
dr. Jackowski może b y  oskarżonym o popełni6- 
nie zbrodni sprzeniewierżenia , kiedy winny jesl 
p. Kozowerl Nie mniej też obecna rozprawa 
karna wykazała, iż to je s t  proces rachunkow y 
prowadzony przed Wysokim Trybunałem, a c ie 
przed c. k. sądem krajowym jako kompetentni! 
władzą. Zestawiwszy wszystkie fakta naprowa- 
dzone podczas toku rozprawy przekonywamy si? 
- -  powiada p. obrońca — iż w niniejszym wy­
padku nie ma nawet mowy o popełnieniu zbro­
dni przez adw. dr. Jackowskiego in  objecto.

Oo zaś do subiektywnej kwestji procesu tj> 
co do dowodów wyniósł każdy śledzący tok roz 
prawy to przekonanie, iż n i6 udowodniono wiu]| 
panu oskarżonemu, lecz kazano mu u d o w adn ia  
swą niewinność. Pomimo braku wielkiej liczby 
aktów, które się znajdują w ręku tak pana  za" 
stępcy strony poszkodowanej jako też strony p6' 
szkodowanej sporządzono podczas rozprawy d-u- 
gi rachunek, który ryczałtowo z oryginałami si? 
zgadza. Pozostałe zapiski śp. Janiszewskiego są 
niedokładne i z zeznań świadków pp. C haber­
skiego i dr. Krzyształowicza lekarza w Rozdol6 
(podczas śledztwa) złożonych wynika, iż śp. J ą '  
n iszew sk i , jeżeli bezpośrednio po otrzymaniu 
pieniędzy zaraz zapisał, było d Asładnie, jeżeli 
zaś tego zaraz nie uczynił, lecz dopiero później 
przypomniawszy sobie, że tego nie zapisał, za­
pisek tego rodzaju był wtedy niedokładnym 
Zresztą  i ta niedokładność zasługuje na uwag^ 
że w zapiskach pozostałych po śp. Jan iszew sk i-6 
znajdują  się rozmaite wierszyki miłośne i recep­
ty lekarskie, co stanowi dowód, że powyższe za; 
piski nie. były księgą rachunkową, lecz IuźneW1 
zapiskami i dlatego nie można do nich przywi?' 
zywać najm niejszej w ag1. Zresztą obligacje i" '  
demnizacyjne w wartości 12,750 zł. dane zostały 
p. adw. dr. Jackowskiemu celem zastawienia ta­
kowych za sumę 8 tysięcy zł., z których 5 t)" 
sięcy zł. miał posłać śp. Janiszew skiem u i rze­
czywiście posłał jemu na opędzenie kosztów J' 
czenia, a resztę miał zatrzymać na opędzeni8 
potrzebnych wydatków. Gdyby zaś śp. Jan iszew ­
ski nie uczynił tego w tym względzie, byłby 
z pewnością zażądał zwrotu reszty z zastaW6 
obligacyj indemnizacyjnyeh pochodzącej sumy 
zwłaszcza, iż adw. dr. Jackowski po odesłaE‘u 
sumy 5 tysięcy zł. bywał kilkakrotnie  u śp. J 8 
niszewskiego, który według złożonych zeznań Pp 
świadków był bardzo skrupulatnym  w ra c h u u ' 
kaeh.

Co się tyczy rzekomej sumy 40 tysięcy zł-; 
zahipotukowanej na S am kach ,  śp. Janiszewsk 
m usiał być w tym względzie dokładnie poili' 
formowanym dla tego, ponieważ Dan oskarżony 
pisał w tej sprawie dwa listy, które najwymo­
wniej stwierdzają, iż był w istocie dokładni0 
poinformowanym o zahipotekowaniu sumy 20 ty­
sięcy zł. Zresz tą  świadek Nahumowicz, będ"e 
leśniczym u śp. Janiszewskiego, m usiał gd 
w tym względzie poinformować, zdając mu ty­
godniowe rachunki, zwłaszcza, że miał szuki* 
świadków, którzyby stwierdzić mogli, iż las K ł  
zakowt należał do dóbr Sarnki, a nie do dóbf 
Nieczyszczów. Jeżeli  zaś powyższe dwa listy, p1' 
sane przez pan? oskarżonego są bałam utnej tre­
ści, pociąganie autora tych dwóch listów prze1; 
kratki sądowe z powodu niewłaściwej stylizacjb 
jest śmiesznem.

Rzekomy dany drug. zadatek przez śp. J ;V 
niszewskiego w kwocie 10 tysięcy zł. panu oska­
rżonemu celem wypłaceń . jego p Mieczysiatf0'  
wi hr. Skarbkowi, nie mógł mieć miejsca d*9 
tego, ponieważ śp. Janiszew ski, będąc obecny11! 
podpisaniu kontrak tu  kupna i sprzedaży dóbr 
Demenka i obopólnem obrachowuniu się, powi­
nien był takowy strącić z ceny kupna, zwłaszcza 
że potrącił sumę 2 tysięcy zh jako d ług dla P' 
Bolesława W idajewicza i 300 zł. za konie, pod­
czas gdy tego wcale nie uczynił co do 10.006 
zł., co udowadnia, że rzekomy drugi zadat?6 
w kwocie 10.000 zł. dany panu oskarżoneu10 
przez ś. p. Janiszewskiego nie mógł . nie by* 
udzielonym p. Mieczysławowi hr. Skarbków') 
gdyż byłby z pewnością śp. Jan iszew ski up° ' 
m nia ł się o putręcenie jego z ceny kupna.

W końcu przyrównywa obrońca dra  J a cj
kowskiego do Dantego, który za życia przesze di
przez piekło i prosi o uwolnienie go , a w kfl' 
żdym razie wypowiada nadzieję , że w AusW 1 
znajdą się jeszcze sprawiedliwi sędziowie.

Po replice prokuratora, zawieszono posi0' 
dzenie, gdyż sam oskarżony chce jeszcze prż0' 
mówić, a na razie czuł się osłabionym.

Obrońca adw. dr. Jekeles, zabierając £1‘ ° 
w celu odpowiedzenia panu prokuratorowi,zaz" 
cza, iż p. p rokurator  wcale nie wykazał pozyD^ 
wnej czynności w popełnieniu zbrodni sprzen ' 0 
wierzenia przez p. dra Jackowskiego i zos ta ł06 
powiedzi dłużnym.

N astępnie  zaznacza obrońca, iż p o d m io to " ^  
i przedmiotowo czynność należą dc materjalnel? 
prawa karnego , które dotychczas - nia zost"
zreformowanom i obowiązuje w m onarchji rab ­
skiej, i dla tego akt oskarżenia powinien si§ 
pierać na niem.

Dalej odpowiada obrońca panu prokurator0 
wi, który opierając się na swoich w y w o d a c '^
świadczył, iż złozone zeznania świadków paD' , 
Chaberskiego i Nahuraowicza są małoznaczP ^  
ich wiarygodność jb s t  podejrzaną i zaznacz®!
n A n n  A «  1 * .  A 1 , JL   1 J  Ł  r. n  U  n  u J  r« A /I  A T A  ^zeznania tych świadków są bardzo doniosłej ,

T J  1   i. ..   -      . _     * _ „  >■ A r. 1  A f i l  1 Ugi, dla tego, ponieważ obydwaj zostawa:. ^  
dzo bliskim stosunku z śp. Ja niszewskin , - .A ' 
nowicie pierwszy, będąc ajentem  Banku włosc
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skiego w Żydaczowie, s ta ł  się przez częste od­
wiedzania śp. Janiszewskiego jego największym 
P‘Zyjacielem, co już wynika z tego, iż kupował 
F10 wszystk e papiery w artośc iow e; drugi zaś, 

§dąc leśniczym u ś. p. Janiszewskiego, stykał 
S1§ bezpośrednio z nieboszczykiem, któremu
0 Wladcźył, iż celem wydobycia zahipotekowanej 

^  20 tys 'ęcy zł. na  Sam kach  musi wyszukać
nie i  ̂ zeznać mających, iż las Kozakowa

n ależy do Nieczyszczowa, lecz do S am ek .
D b ro ń c a  m ó w i  d J e j .

*  **
g.\ drze J ekieiesie zabra ł dzisiaj ostatni
6 s sam oskarżony dr. Jackowski wśród ogól- 
aeSó n a t ę ż e n i a  uwagi

M im o  ła t w e g o  do z r o z u m ie n ia  r o z d r a ź n ie -
1 tr .owe^°i mówił ze zwykłą, sobie swadą

ainości i w zestawieniu tych wyników roz-
n io neg o  P r z e m u w ia j ą  n a  k o r z y ś ć  o b w i-

D la  u r a k u  m ie js c a  n ie  p o d o b n a  n a m  n a w e t  
s r e s z c z e m u  p o d a ć  te j  p r z e m o w y ,  w k tó r e j  d r .

niao W • » wy tc!czy^ jakby straconej pozycji bro- 
% , aziała najcięższego kalibru przeciw gło­

wic m ^ la<̂  m dow odow ym , t. j. pp. Widaje- 
t 10111 1 P- M anasterskiemu, oraz przeciw osta- 
„ *znym wywodom oskarżenia, wykazując liczne 
P zeczności, tak w zeznaniach świadków wspo-

rżen-Û e^ ’ ^  w ost stecznem  re su m i  oska-

s ł o w y ^ n m ę s  s w ą  z a a o ń c z y ł  d r .  J a c k o w s k i  te m i

^Stanowisko moje uważam za s t r a c o n e ;
(j 6 ł ó w c i e ż  w id o k ó w  m a t e r j a l n e g o  o d szk o -
zu^ n !a ’ j a k k o lw ie k  p o d  ty m  w z g lę d e m  j e s t e m  
za s t  Sr'- z ™Jn o w a n y ; c h o d z i  m i  o w e w n ę t r z e  
m n j -  ? ‘ G d y b y m  s ię  b y ł  p o c z u w a ł  do  n a j -
(j- ® fizej w in y ,  z p e w n o ś c i ą  n ie  b y łb y m  w r a c a ł
do r o z ° Wa’ n a r a ^ a* n a  u w ię z ie n ie  i s t a w a ł

foski ak01"0 jednak  okoliczności zmieniły się 
ka\ rż°uy ma na myśli ustąpienie  JE .  br. Schen- 
P.rawy Qldkad na moję korzyść, s tanąłem  du roz- 
w ieć liJ9 P°ezuciu mej niewinności i ufny w spra- 

y wyr0^ ■\Vyb- Trybunału.
»ntusiał • żo szan. p. rzecznik państwowy 
Wystan-' Z ^e âzną koniecznością przeciw mnie 
S e la z n S ’ A dzS jednak, że Wys. T rybunał  tej 
ehce t a °niecznośei“ w rachubę wziąć nie ze- 
da w y , l. v. m^drości swej i sprawiedliwości wy- 

jaki po myśli praw a za słuszny uzna. 
Tr^b 0 ^ej przemowie ogłosił przewodniczący 
bifl I, h d l  ruzPrawa j 08  ̂ skończoną a Try- 
nie któ ODradować nad wyrokiem, ogłosze-
tek 0 ref °  nastąpi jednak  dopiero jutro tj. w pią- 

§°dz. 4 popołudniu.

K R O N I K  A.
L w ów , dnia 4 m aja

tujy ^ an udzielił z prywatnej swej szka-
'Wewnf?ninic B a b ic e , w powiecie przemyskim, na 
5o rzne urządzenie cerkwi, zapomogi w kwooie

* lia n o w u iłid  w  c. t .  a r m j l .  W  galic. puł- 
oy. P^ssych mianowani porucznikami podporuczni- 
R jl° icfeeg N itsch, Henryk Kness, Antoni W otke, 
man° ^eigner, Ludwik Morawetz, W acław  H err- 
łtott ’ ^ arcd Grimm, S tanisław  W isłocki, W ilhelm 

■̂ -a r° l P iasecki, Je rzy  hr. Stomm, Jakób  
F r a n A 6'^ ’ ^ il)ceuty Novotny, K arol H ornischer, 
£0i u ^ ek Stormke, W ładysław  Śm ietana, Rudolf 
ji £s Alfred Regenerm ei, J a n  Stransky, Józef
j t-  Fryderyk W eber-W ebenau, S tan isław  Gadom-
*9 Antoni S transky, Edm und Losy-Losenau, Ed- 

"Ud Rabe, Eugeniusz P redak, Leopold Groo, Sta- 
^*8ław Rodziński, F ryderyk F iedler, Alfred Knapp, 
j  Janauszek , A ntoni J ira sek , A lfred hr. Stomm, 

rydevyk P u rm , W łodzim ierz Scierański i F ranci- 
H k  Merict. ’
Alo- łk au ^  kadeci, zastępcy ofice rscy :
bel°m V ^ ian c ’ Z y g m u n t Gessner,  H en ry k  Lolie, W il-  
Uard a l f ’ RocM itz , Benw enuto  Tonelli, Ber-
staw v ° ^ 8tein» Beo B as tg en ,  Alfred H a lu sk a ,  Gu- 
F a r 0] ■per,Uay’ Z ygm unt Schiefer, H e n ry k  J i r a u t ,  
R rzvin  C ' H u go  Mayer, A r tu r  Roziński, Wifctor 
J ó zef  p ° W8K5> F i i ip  Sch im an°k ,  E d w a rd  K allasch ,  
BoBeukran^’ r ^ n£0Łi T łus ty ,  W inuenty  Ż u iek .  K a ro l  
Alfred c Td*]’ Tc.°dat Czernautzan, W ilh e lm  K a lla sch ,  
w ard  L Uf. ’ a r °l Wójcik, W ac ław  W ischek ,  E d -  
Ju l jugz  F a s ° L ^ ’ -Knhu, W incenty  Rudolf ,
dlinger , ^ A u g u s t  Jac tp iem ont,  J a n  H en -
F R in  F a r  i DŁari0scL W ła d y s ła w  Misek, J u l ju sz  
Gustaw P °  . ukert ,  E d w a rd  F e ik u s ,  W ac ław  Ort, 
J a n  Mar -Ła' ] ̂ w a r d  F ilous. K a ro l  H o w ar th ,  
®ehka. ^ mowicz! H e rm a n  F u n rm a n n  i Józef  H ru -

^yborze0 , , ™ ^ ^ .  ^^W ia tow cJ brzeżaóskiej, przy 
dłości WvKUpciliia^ cym 1 £ruPy większych posit- 
dóbr, ’a * ra^  ZUBtał p. Józef Milióski, właściciel 
^ciciO raalnoś^^ mieł 8^ie^ P‘ Karol Merl, wła-

mająceeo fel'ajb w e g o  k o m i t e t u  c e n t r a ln e g o ,
Przyier^'' “a^ ^  3*§ przygotowaniami do uroczystego 
Wołani a 7  Galicji Najd. Arcyksięcia Rudolfa, po- 
ski jav*° PP- : M arszałek krajowy hr. Tarnow- 
8Ećybisk° 1,1 Ł'v°dńiczący, a jako członkowie p p . : 
biskun p P>* ^ d‘ aw6k i, Sembratowicz i Issakowicz, 
denj Rt Hawid Abraham uwicz, h r K aź. B a-
8-ycki b ykczvń8,ti. Ju l. B ielski, hr. W ł. Dziedu-
B. L n w lr ' .Golei ew^ b  S. Horowitz, Ju l. Korytowski, 
A lired" ein> Zd. \a ro h w ic k i,  Józef Męciński, 
Potocki HenWTflfi» ® dlDiu.nd Mochnacki, h r. A rtu r 
Eost. S ar ;‘u b ' .L .T r .T y d ’ ^ ^  ^ k ^ w s k i ,  k«. 
Zima, dr. Mikołaj ZybJi i'ey £  Ć ? " F r a n c i s z  >k 
P ierw .ze ^ s ie d ze n ie  komitetu ódbędwe s l  d i T n  
b- “ • W  sań radnej Wyd dłu ] rajowego ? 11
w Galinii r U^ ł a w  MaJ«r s k L  rodem z Lackiego 
dnia kandydat nottrjalny w Żółkwi, otrzymał 
doktora p rajS*eg° W tute-’Słym uniwersytecie stopień

w02Or W sPr a w i e  , r e f o r m y  g m i n n e j .  — Podaną
a ^  wlad°mo^ó musimy uzupełnić, mianowicie, 

Ponfj0 Pcs' e(Henie w Wydziale krajowym było tylko 
w™, ‘ j?1 zehraniem tychczłonków komisji, przygoto- 

i JI materjały do reformy, którzy mieszkają we 
dlatfcfr , \  zaPl'oszen' zostai, przez p. Marszałka 
s*edzenL *- Ł E iawy tej nie odwlekać. Pełne po- 
ńa którem odbędzic si§ doprero 2 czerwca rb.,
^ewUo re,  kr£,J°wy zamierza już przedłożyć
le8o G/i , . J- wydobyte z materjałów, które do

C‘L a mę zbiorą, 
uaiej f ‘Job członków, których wymieniliśmy,
&<dnainistraZ'<-Ze <"° komi8i ‘ PP- Klecsyński, profesor 
**** HalleCJł w b u *wersytecie jagiellońskim; p. Ce- 
“ogo w N ’xf Ławca dokładny ustawodawstwa gmin- 
?r G u s A  tWie Polssiom; Alfons CzaykowBki, 

r- BadonT ■ R ^ er- dr- Frucbiman, dr. Stanisław
1 w  d r  “ a -daWstwa „ A  l ako znający teoretycznie ustawo- 
V rzy z ni A 6 11 nas 5 gdzie indziej, a nadto nie- 
y & ii Wyn °.beznani doskonale z naszemi stosun- 

w lUją Pssy^ywne wnioski w kierunku 
0lacłoua zanym. Dopiero gdy ta  praca będzie 

’ 0 Jest gdy będziemy mieli d ik ładny  wy­

kaz tych wadliwości us taw o daw stw a  gminnego, które 
przedew szystk iem  w ym agają  napraw y, a  zarazem sze­
reg  środków zaradczych , zaw artych  w innych  u s ta -  
w odaw stw aeh , które z podobnemi a często i z temi 
bamcmi m iały  do w alczenia  t rudnościam i, w tenczas 
dopiero zaw ezw ana  zostanie komisja gm inna  sejmowa 
jako ank ie ta ,  wzmocniona powyższą komisją p rzygo­
towawczą i tymi wnioskodawcami, którzy się w niej 
nieznajdują ,  i obradować będzie tylko już  nad  ściśle 
sformułowanemi wnioskami.

K u r j e r  W a rs z a w s k i ,  pismo liczące 1 4 .00 0  
abonentów, a  przynoszące rocznie 3 0 .0 0 0  rub l i  czy­
stego dochodu , zm ien ił  przedwczoraj właścicieli.  
N a leża ł on dotąd w  połowie do spadkobierców po 
śp. W ac ław ie  Szymanowskim, a w drugiej połowie 
do firmy księgarskie j G ebethner  i Wolif. O woi 
p rzedw czoraj  p. L e w e n t a l , wydaw- a Kło&ów, iz ra ­
elita, n ab y ł  część należącą  do pp G eb e th ne ra  i 
Wolffa i wspólnie z spadkobiercam i śp. W a c ław a  
Szymanowskiego prowadzić  będzie K u rjera  W a r­
szawskiego. N a tom ias t  pp. G ebe thner  i Wolff na 
byli od p. O lge rb ran d ta ,  K u rje r  codzienny, pismo l i ­
czące z 100 0  abonentów i przynoszące s ta ły  deficyt.

Z m iana  ta  w łaśc ic ie l i  b y łab y  może bez zna­
czenia i nie obchodziłaby ogółu  wcale, gdyby  nie ta  
okoliczność, że równocześnie pozmieniały się r ed ak ­
cje. W szyscy g łów ni w spółpracow nicy  K urjera  
War$zawshiego mianowicie W ła d y s ła w  B o g us ław ­

s k i ,  B oles ław  P r u s  (G ło w ack i) ,  W ołody  Skiba , 
(Sabow ski),  Czapelsk i i inni opuścili K u rje r  W a r ­
szaw ski i przenieśli się do K u rjera  codziennego, skąd 
w yrugowane zosta ły  rozmaite młode genjusze ze 
szkoły  T. T. Je ż a  i pozytywistów w arszaw skich , 
propagujące  bezwyznaniowość, kosmopolityzm, wolną 
miłość, cześć dla  grzybków  i robaków. Tym spo­
sobem w miejsce lichego i szkodliwego pisma, o- 
trzym am y porządny , uczciwy i rozum nie redagow any 
dziennik przez ludzi tak  wielkipgo ta len tu  jak  B o ­
g us ław sk i ,  P ru s ,  Sabowski,  Czapelski otc.

W  K urjerze  zaś W arszaw skim  zajęli ich 
miejsoe ludzie także  u ta len tow an i  i zacni, o kie­
ru n k u  poli tycznym więcej może nieco postępowym i 
demokratycznym , lecz w każdym  raz ie  ludzie dobrej 
w iary i u m ys łu  w ytraw nego , mianowicie pp. P ie t ­
kiewicz (P łu g )  i W ik to r  Gomulicki. K ogo oni so­
bie dobiorą do skom ple towania  redakcji,  na razie 
nie wiemy, mam y je d n ak  szczerą  nadzie ję ,  że sym ­
patyczny P ł u g  postara  się o to, aby  te 1 4 .0 00  osób, 
k tóre  dotąd p renum erow ały  K u rje ra  W arszaw ­
skiego  nio nie s trac iły  na  zmianie redakcji i nie 
były wystawione n a  to, aby  ich uczuoia re lig ijne i 
rodzinne, jako też  ich przekonania  polityczne i spo­
łeczne, s ta ły  Bię a reną  dla eksperym entów  ro zm a i­
tych n ieaow arzonych młokosów z dawnego K urjera  
codziennego.

P i e r w s z ą  p r a w d z iw ie  w io s e n n ą  b u r z ę
m ieliśm y dnia  wczorajszego • w nocy. Około godziny 
1 0 tej poczęły b ić  pioruny i lu n ą ł  rzęs is ty  deszcz 
na  sp rag n io n ą  i w ysuszoną  ziemię. B u rz a  z silnym 
wichrem t rw a ła  dość k ró tk o ,  n iebawem niebo się 
wypogodziło —  a z wschodząoem słońcem p o w iu i i -  
śmy n*j[ rzecudniejszy poranek  majowy, p rzepełniony 
wonią kwitnącej ju ż  czeremchy.

Z p o w i a t u  s t a n i s ł a w o w s k i e g o  donoszą nam  
iż dnia  3 m aja około godziny 6tej wieczorem u p ad ł  
si lny g rad  wielkości jaj kurzych, tak  iż b ry ły  poje­
dyncze ważyły 35  do 45  gram ów. Szalona ta  b u rza  
t rw a ła  p rzy  silnych g rzm otach  25  m inu t a  grad  
p o k ry ł  ziemię w a rs tw ą  9 do 10 i-mtr. grubości.

Ks. H i e r o n i m  N a p o le o n ,  obecny naczelnik 
bonapartystów  m ia ł  doznać, ja k  S o if  donos., w tych 
dniach a taku  apopleksji. K s. H ieron im  cierpiał od 
d ługiego czasu n a  chorobę cukrową, a w ostatnich 
czasach, zwłaszcza gdy Izb a  f rancu sk a  wygnanie  
wszybtkich k s iążą t z g ran ic  F ran c j i  uchwaliła ,  s tan  
jego zdrowia zna-znie  się. pogorszył.

J i iz lA ae rze  a s y g n a t .  W e Lwow ie  istnieje do­
broczynne stowarzyszenie  dla w sp ie ran ia  biednych 
położnic w yznaoia  mojieszowego.

K asjerką  stow arzyszen ia  j e s t  p. F .  Lowin, k tó ­
ra  w sparc ia  w yp łaca  gotówką na a sy g n a ty  prsez p. fe. 
Dizę wystawione. Temi dniami żona P in k a s a  Schei-  
n ingera  o trzym ała  podobną agygnatę  a P in k a s  jej 
mąż w spółce z Jos lem  H irszem i P in kasem  Afie 
nasym zobaczywszy tę a sygna tę  i dowiedziawszy się 
o procedurze w ypła ty , postanow ił s fabrykować aey-  
g na t  takich więcej i ła tw ym  spusohein do pieniędzy 
przyjść. Sfabrykowano podobne asygna ty  na  sumę 
20 zł., k tóre  p. Lowin w yp łac iła  -  lecz w dalszej 
m anipulacj i p rzeszkodziła  rzezimieszkom policja, k tó ­
ra  w szystkich  3 oszustów dnia  wczorajszego areszto­
w a ła  i sp raw ę sądowi karnem u oddała.

Z  p o w o d u  n a g l ą c e j  s p r a w y  posiedzenie 
sekcji lwowskiej Towarz. lekarzy  galic. odbędzie się 
wyjątkowo we czw artek  dnia  5 m aja 1887 0 godzi­
nie 6 tej wieczorem w r . t u s z u  na  I I  piętrze. P o rzą ­
dek d z ie n n y : 1) W ybór 5 delegatów do W yd z ia łu  
gospodarczego Y go zjazdu lekarzy  i p rzyrodników  
polskich mającego się odbyć we Lwow ie iw r. 1888, 
2) Kol. dr. Lask iew icz  okaże przypadek  zmian p a ­
tologicznych makroskopowych w mózgu i mówió b ę ­
dzie o metodzie sekcji mózgu. Po posiedzeniu poufna 
pogadanka.

Z  b r z c ż a i i s k i e g o .  P ie rw sze  grzm oty  i g rad  
wielkości jabłek dziś 4go maja nad wieczorem po 
ślicznym, ciepłym dniu zasy p a ł  naszą okolicę obficie. 
Żyto uszkodzone, na  łą kach  i koniczynach duże b ry ł­
ki lodowe niekszta ł tne , pospołu  z mniejszemi okrą-  
głemi wielkości orzechów włoskich  i wisien, pod­
skak iw ały  w szyderczym tańcu  i u s ła ły  b ia ło  ob ­
szary, z wyjątkiem roli i świeżo zasianych ja ry ch  
zbóż, w które  touął g rad  ja k  kartaczowe kule, nie- 
wyprawiając harców i nieubielająo czarnej powierz­
chni. Konie i woły w zaprzęgach  z narzędziam i rol- 
nemi dziko uciekały, drażnione uderzeniami bolesne- 
mi —  co bez szkody i ka lec tw a tu i owdzie się 
nie obeszło.

Oto obrazek wiosenny budzący rozmaite w r a ­
żenia, w spom nien ia  i refleksje.

W szakże  to 3 ci maj, ów dzień dokonania dzie­
jowej pracy, ofiary, wcielenia pomysłów cywilizacji, 
braemieDny nadzie jam i a  grozą n as tęps tw  zap »ary  
w historji.

Grzmot pierwszy, to nadzieja uiodzajnego roku, 
zapowiedź chwili stosownej do reform w gospodar­
stwie narodowem społeczeństwa, skołatanego c }- 
czającemi go przeciwnościami.

Ale g rad  tak  wczesny i in tensyw ny to memen­
to zgoła  realne, bo my wiemy, co to gradowy rok 
dl* k ra ju  ; to groźba może rów na tej, której się m-
j ą  mieszkańcy kwiecis tych wybrzeży morskich, by nie-
zadrża ła  ziemia i n a  głowy ich nieskruszyłŁ prze­
ślicznych i kosztownych wil) i pałaców. Życie ich 
co chw ila  zagrożone a  serce drży o pomniki sztuki.

D la  nas g radow y rok to w rezul tac ie  uby tek  
pew nego procentu z zabtępu ciągle uszczuplanego 
dobrych obywateli rolników, dźw igających za nadto 
jnż dużo.

Dobrze  to czują przedstawiciele kraju , i n ie­
mało kw estja  ta  p racy i p rzeds taw ień  w ywołała .

T ow arzystw o wzajemnych ubezpieczeń, zadrży 
także silnie na  grozę roku gradowego, który bogdaj- 
by nas o m in ą ł ;  —  z obwodu naszego w yszedł wnio­
sek o zniżenie zaliczek od ubezpieczeń, z myśli o- 
byw atels tw a tutejszego przez jej p rzedstaw iciela ,  tak 
pojęty, że ubezpieczenie winno być tańszem a nie- 
wynagradzać  drobnych szkód, lecz ochraniać od 
klęski.

ż a ro w y  ten w niosek je s t  na  stole obrad, lecz 
je s t  trud ny m  do przeprowadzenia  a  dw ule tn ie  b a d a ­
nia  i obrsdy  da B óg w kió tce  dojrzeją. Ufajmy tedy  
że nieprzyjdzio zapóźno, choćby ostrzeżenie dzis ie j­
sze było n iepłonnem, które poruszyło te u w ag '

F a n i  Z im a je ro a r*  jedzie do Am iryki.  —  
D ie  Z im a ir  —  jak  pisze B erliner B crsen-C ourr. — 
(której książę J e r z y  podczas ostatniego p rzeds taw ien ia  
„ P a n i  A n g o t“ k a z a ł  w yraz ić  swoje uznanie ) z a a n ­
gażow aną  zosta ła  przez dyrek tora  A m b erg a  n a  d łu ż ­
szą gościnę do A m ery k i  i to na  św ietnych jakoDy 
w arunkach .  —

U k ła d /  prowadzono za pomocą podmorskiego 
te l e g ra fu , i pan i Z im aier  w przysz łą  środę z B rem y  
wyruszy do nowego św ia ta .

R o z ru c l iy  w  Most a rz e .  B osn . Bosi donosi, 
że dnia  17 z. m. (w niedzielę  w ie lkanocną w e d łu g  
obrządku gr.-orjent.)  przyszło do g w a łto w n ych  roz ­
ruchów7 między kato l ikam i a g reck im i ortodoksami 
w Mostarze. Trzej kato licy  i  jeden z ortodoksów zo­
s tali  ciężko, a  34  z obu s t ion  lekko r a n n i ;  jeden  
z katolików w sku tek  ran  odniesionych już  u m a r ł .

Jednocześn ie  zaszło  w m os ta rsk im  garnizonie ,  
a  mianoi lcie w bataljonie  z Hercegowińców7 r e k r u ­
towanym, kilka w y pad kó w  dezercji Hercogowińcy, 
do pięciu k om p an ”  wspomnianego b a ta l jon u  asen te -  
rowani, okazywali się do n iedaw na dzie lnym i żo ł­
nierzami i niezm iernie  w prawnym i w rob ien iu  b ro ­
nią, i najmniejszego nie daw ali powodu do skarg .

W edług  doniesień Pcster L loyda  jedeD z de­
zerterów u m k n ą ł  n ie ty lko  ż catym  ryn sz tun k iem , ale 
nadto, gdy go scigająoy p a tro l  wyśledził,  s ta w ia ł  
mu opór i k i lka  razy dc niego s t ize l i ł . .  O sta teczn ie  
zos ta ł  pojm any i do M ostaru  odstawiony, gdzie ocze­
kuje teraz w y roku sądu  wojennego. —  D ochodzenia  
w tym k ie ru n k u  prow adzone w ykaza ły ,  że pew na 
liczba żołnierzy Łercegowińskioh zosta ła  obałam uconą 
przez Czarnogórców, z k tórym i w potajemnem po­
rozum ieniu  pozostaw ała .  Mówiono im, ie  Czarnogórcy 
wkrótce do k ra ju  w kroczą  i H ercegow inę od „Szw a- 
bów u u w o ln ią ; jednakże byłoby wsKazanem, żeby 
H ercegowińoy nie czekali, aż C zarnogórcy  przyjdą, 
tylko żeby jnż  te raz  do nich przeszli . —  Niektórzy 
też u s łucha li  te g o ;  odpokutu ją  teraz  ciężko za swą 
ła tw ow ierność  — pizze S tara  Presse.

W s p r a w ie  o p ł a t y  p a s z p o r tó w  w  R o s j i .
Z powoda oporu, n a  ja k i  przedłożenie m in is t r a  W y 
szniegradzkiego w pe te rsb u rsk ie j  R adz ie  p a ń s tw a  
n a t r a f i ł o , postanowiono podobne u s tanow ić  opła tę  
od paszpor tów  w ynoszącą  tylko 12 rub l i  miesięcznie 
czyli 144  rub le  roczn.e. T eraźn ie jsza  o / ł a t a  wynosi 
10 rub l i  rocznie.

Literatura t Sztuka.
* Z t e a t r u .  L iczniej niż zwykle, w tycfi oza- 

saeh, zeb .an a  publiczność gorąco o k lask iw ała  i w y ­
w o ły w ała  wczoraj p. A urelego U rbańsk iego ,  za jego 
nowy utw ór p. t .  „ X e n ja “ . O braz to d ram atyczn y  
w 1 akcie lecz pełen  s i ły ,  niemal g ro z y ,  zdrowego 
i pięknego ducha, z sz lachetną  tendencją, pod w zg lę ­
dem tecnnicznym zbudow any  pysznie. W y b o rn a  ch a ­
rak te ry s ty k a  osób i głęboko psychologiczny rozwój 
ich dzia łan ia ,  w raz  ze stylem iście g ranitow ym  do­
pełn ia ją  zalet tej niepospolitej pracy scenicznej- k tó ra  
sobą i przyjęciem jakiego doznała , s tw ierdza ,  że ani 
poważny, wzniosły, p raw dziw y żywioł d ram atyczny  
w dzisiejszych pióraoh jeszcze nie zag iną ł ,  ani dzi­
siejsza publ.oznosó na rzeozy wyższego piękna, a r ty ­
zmu myśl. i s łowa, jeszcze pifc całkiem zoboję tn ia ła .  
Z resz tą  o sztuce i jej wykonaniu," pomowimy ju tro  
nieco obszerniej.

N a  wieczór wczorajszy, -obok 7„ X e n j i“ , złożyły 
s i ą :  g r a n .  niedawno ,,I s k ie rk a "  P a i l le ru n ’a i w zno­
w iona b lue tk a  J .  A. hr.  F red ry  „F osażna  je d jn a o z k » u, 
w której nasi a rtyśc i po p ro s ta  .onoe-tow ali .  Rzeoz 
sam a  przez się bardzo wesoła, ro zbudza ła  w a u i y -  
torjum co chw ila  śmiech homeryozny, dzięki -nerwie, 
hum orow i i s ta ran n o śc i ,  z ja k ą  grali  pp. W ojdaJ ^- 
wicz, F re n k ie l ,  Kwieciński, Zboiński i D ębicki,  (z.)

Cuęść ekonomiczna.
=  Ck. u p rz y  w7. gaJic . a k c . B a n k  h ip o te c z n y .

Z dniem  3 0  5. m . b / ło  w o b ie g u ; 6proeentowyoh 
lis tó w  h ipo tecznych  zł. 1 ,231 .700 .  5procentow yoh li­
stów h ipo tecznych  zł. 1 3 ,4 7 5 .0 0 0 ,  5procentowych 
prem jow aDyeh listów  hipotecznych  zł. 1 3 ,1 9 0 .5 0 0 ,  
asygnacyj kasow ych  zł. ? ,0 8 9 .6 0 0 .

W ie d e ń  2 maja.
(l I  Z naftą na ra z u  spokój. Jak  się dalej 

pod nową ustaw ą cłową p emysł ten rozwinie? 
trudno orzekać naprzód. Nafeiarze nasi ba”dzo 
są pesymistycznie usposobieni...

Na porządku dziennym siaje druga sp ra­
wa, — gorzelniana Jftfebawem rozpoczną ob ra ­
dować w Wiedniu dwie an.-iety, jedna zwołana 
przez ministra finansów, druga  złożona z n a ­
szych rzeczoznawców i id e ieso w an y ch  przemy­
słowców. I to sprawa trudna, skomplikowana i 
znowu z W ęgrami trudności, a nadto pomiędzy 
interesowanemi niezgoda, bo sprzeczne są z so­
bą pod pewuemi wzgledam. in teresa  gorzelni 
rolniczych, a fabrycznych - I  w tej sprawie musi 
przyjś< do kompromisu, g d /ż  państwo bezw a­
runkowo tego źródła nuisjj mieć większe do­
chód77 Należałoby podnieść podatek od piwa, to 
mogłoby być źródłe obfitsze —  lecz tu zn jw u  
Czesi krzyknęliby gwałtu..

Schr ebele powrócił do domu, a manewrów 
floty koło Tulonu nie udało s ię  j a k o ś  na długo 
przedstawiać jako koncentrację floty aa  morzu 
Ś-ódziomnem. Co też teraz Bismark wymyśli? 
Bo przecież nie godzi się przj "uszczać, żeby 
u m y s ło m  i giełdom dano odpocząć. A potrzebują 
one odpoczynku, oddechu... . Okaznło się to w 
ubiegłym tygodnii gdy za i-z  po uciszeniu szne- 
beliady powstała haussa. VI W iedniu nie mogła 
ona przyjąć wi tszy ch  rozmiarów, gdyż grupa 
C redU ansta lt-R othschU d. którs, ogłasza właśnie 
subskrypcję na 30,000.000 Tenty  5 pret. umiała 
się o to postarać, żeby ruen zwyżkowy przytłu­
mić nieco. Znaczna haussa me sprzyjałaby chwi­
lowo subskrypcji.

Na I  i b. m. rozpisano zgromadzenie gene­
ralne Sudbahnu. Bilans już ogfoszouo. Zysk czy­
sty wynosi zaledwo 190.512, lecz z p teszłego 
roku pozostało 1,201.132. Po długich walkach 
uchwalono wypłacić na kupon 1 franka — byle 
kupon odciąć. Tec zły rok nie może być uw iż«- 
ny za normalny, ani rzucać złego światła na 
przedsiębiorstwo. Ogólny zastój, klęski elem en­
tarne. ażio, otc wypadki, które atoli są przem i­
jające, a nowe linje lokalne podniosą dochody.— 
Zgromadzenie genera lne  N ordbahnu  odbędzie się 
dnia 25 maja. N ordbahn  kupuje w dalszym cią­
gu gałęź kolejową Rremsier-Zborowitz.

Towarzystwo asekuracy jne franco-hongtoise 
wypłaci 6 prc. dywidendy, zgiomadzenie gen. 
16 maja —  Nowy tramway wiedeński ma zysk 
czysty 5 zł. Dywidenda zapewne wyniesie 4 zł. 
Star. T ram w ay odbędzie zgromadzenie 20 b. m. 
Pouobno zapewnioną jes t  większość przeciwna 
fuzji jbu tramwajów. Z powodu tej walki o fu- 
zję, lub przeciw fuzji wielki trwa ruch w akcjach 
tramwajowych —  ruch to lokalny b e17 związku 
ze stanem  interesów.

Tow. nowych omnibusów wied. zamknęło 
rok s tra tą  zir. 1,901.471, podczas gdy cały ka- 
pii,ał akcyjny wynosi 2,147.900. Dziwna rzecz, 
że tutaj tylko angielskim towarzystwem omnibu­
sów, gazu itp. świetnie się powodzi.

Gmina m iasta  Preszburga zatwierdziła bu ­
dowę stałego mostu na D unaju pod koiej i do 
zwykłego użytku. F inansow ą stronę przedsiębior­
stw? objął Laenderbank.

W ie d e ń  dnia 3 maja. 
(Z )  Wielkie nadzieje przywiązywane do 

dnia dzisiejszego jako term inu  subskrypcji na 
ren tę  marcową, nie ziściły się niestety. Giełda, 
k tóra  zwykle przy takich sposobnościach w jak 
najlepszej z ra jdu je  się dyspozycji, zachowała się. 
d/.isiaj bardzo spokojnie i dopiero pod koniec 
uległa korzystnemu prądowi. Taki obrót rzeczy 
przypisać należy agitacji dwóch wielkich speku­
lantów, z których jeden wziął sobie za regułę 
oponować zawsze, ilekroć grupa  rotszyldowska 
przedsiębierze jakąś operację, drugi zaś idzie za 
swoim chwilowym „ins tynk tem 11.

Ci tedy dwaj panowie nadawali dzisiaj ton 
a reszta  szła za nimi na  ślepo tak, iż w dwie 
godziny po zaczęciu ta rgu  wrysokie nadzieje zn i­
kły, a ich miejsce zajęła reakcja podtrzymy­
wana doniesieniem Petersburger Z ig . o t rudno­
ściach w uregulowaniu granicy afgańskiej

Dopiero, gdy się okazało, że Berlin  bez 
względu na s tan  ta rgu  tutejszego, okazuje jak  
najlepsze usposobienie, że w Londynie nic nie 
wiadomo o wrzekomych trudnościach w7 sprawie 
granicy afgańskiej —  zaczęła spekulacja ża ło­
wać swego pierwotnego zacnowania i rzuciła się 
do pokrycia, tembardziej, że już  i rezu lta t  sub­
skrypcji na rentę marcową był znany. Rezultat 
wypadł świetnie. Zamiast potrzebnych 30 miljo- 
nów, subskrybowano prawic 60, a połowę z tego 
sam Creditanstalt. Od emissji ren ty  złotej au- 
sDjackiej w r. 1876 je s t  to pierwsza subskryp­
cja dla tego ten  korzystny rezulta t musi być 
uważany za najlepszy dowód siły targu pienię­
żnego, a w sferach spekulantów panuje przeko­
nanie, że odtąd publiczna subskrypcja, ten  n a j­
naturaln iejszy  sposób finansowania, będzie czę­
ściej używana.

Żal ogarnął jednakże  spekulację już  nieco 
zapóźno, za mało bowiem było już czasu, aby 
repriza mogła ogarnąć wszystkie papiery i n a ­
prawić stra ty dotąd  poniesione

N o to w a n o :  kred,. 282 1 5 —280-70, w ę g .  k rd .  
386-75— 284 75, l a e n d e r b .  235 50, lu d w ik i  203, 
c z e rn io w .  223. r e n t a  w s p  81’35, s i e b r n a  82-50, 
a u s t r .  z ło i a  112-25, p a p .  5 %  97-60, w e g .  z ło ta  
10120, p a p .  5 %  85 25, r u b l e  1‘11. ł 

=  T a r g  n i e r o g a c i z n y ,  i W iedeń  3 m aja. N a  
dzis ie jszy t a r g  dostawiono ogółem 73 4 8  sz tuk  n ie­
r o g a c i z n y ; w  tern z Galicji i  B ukow iny  4 2 1 3  sztuk, 
z W ę g .e r  3 1 0 5 .

P łacono  za tow ar wyborowy po 43  do 44  ct.,
wyjątkowo po 44-5 c t . ; za średni po 41 do 42 ct.,
za lekki po 3 8  do 4 0  c t . ; za p ros ię ta  płacono po 31 
do 40  ct. za  k i log ram  żywej w agi bez podatku kon- 
sumcyjnego. ■

=  N a  t a rg o w ic a c h  w  W i e i n i u  w ub ieg łym  
tygodniu  b y ł o ; b y d łs  rog a tego  3 4 9 4  sz tuk  po 43  do 
59  zł. za c e n tn a r  m e t r y c z n y ; cieląt zab itych  2961 
po 3 4  do 56  ct. za k ilogram  i 768  żywych po
28  do 46 c t . ; j a g n i ą t  zabitych 2 1 9 9  po 5 do 13
zł. za parę  i 148  żywych pu 4 do 10 zł. za p a r ę ,  
owiec zab itych  233  po 32 do 4 8  ct. zf k ilog ram  
i żywych 1515  sz tuk  po 6 do 24  zł. za p a r ę ;  —  
wreszcie nierogacizn) zabitej 6 9 3  po 38  do 54  ct. 
i żywej 94 2 5  sztuk po 31 do 46  ct. za k i log ram  bez 
poda tku  kousum cyjnego .

Ostatnie wiadomość?
Z W a r s z a w y  otrzymaliśmy bardzo sm u­

tną  w iadom ość : W Insty tuc ie  rolno-leśnym
w Puiaw&ch (Nowa Aleksandrja) wybuchnęły 
zaburzenia. Gdy przed kilku dniami wszedł dy­
rektor z profesorem do sali, studenci k rz y k n ę l i : 
.p recz  1“ W skutek tego nastąpiło  zawieszenie 
wykładów.

W  sobotę 30 kwietnia kilkudziesięciu s tu ­
dentów zgromadziło się w auli, żądając przyby­
cia dyrektora. Gdy ten nadszedł, spytano go, 
co zdecydowała władza w Warszawie. Odpo­
wiedział, ze nie ma jeszcze decyzji.

^Studenci zażądali, żeby wykłady rozpoczę­
to, ale ■ dyrektor odmówił tego i opuścił aulę. 
S tudenci posłali pedela z żądaniem, żeby dyre­
k tor powrócił;  ten nie us łucha ł ich prośby po­
słali więc trzech delegatów z pomiędzy nebie. 
I  ci nie odnieśli skutku. Wówczas zaczęły się 
nieporządki. Studenci porozbijali krzesła, ławki, 
szafy, szyby, kftedrę, poczem dostali się d o m ie ­
szkania inspektora  i tam wszystko poburzyh.

1 Gdy następnie  wyszli na podwórze nadcią­
g n ą ł  właśnie na pomoc dyrektor i strażnicy ziem- 
sey. Na ich widok studenci wyprawili kocią m u­
zykę i rozeszli się do nomów.

Z relacji tej nie w;emy, ani co było powo­
dem zaburzeń, ani czy i jak  się sprawa zakoń­
czyła. W Każdym razie jes t  ona nadzwyczrj 
sm utną , znowu los kilkuaziesięciu młodych ludzi 
może być złamany i bodaj przynajmniej nie zrobio­
no z tego nieszczęsnego wybryku jakiegoś politycz­
nego zamachu. J e s t  F °  wfdoczry skutek braku 
rzetelnego, swojskiego nadzoru i opieki nad mło­
dzieżą, która do obcych nie ma zaufania. P rz y ­
czyna złegc . leży w systemie rządu — ale złe 
zawsze na społeczeństwie się odbije. A miodzież 
n iebaczna całe społeczeństwu naraża.

Telegramy „Przeglądu “
W ied eń  5 maja (pryw.) Deputacja Towa­

rzystw gospodarskich uchwaliła sprzec7wić się 
podwyższeniu podatku, zatrzymać system pau- 
szalny i me podwyższać premij eksportowych.— 
W rozprawie nad ewentualnością podatku kon- 
sumcyjnegc biorą udział pp. Alfons Czajkowski, 
Ja h n ,  Frommel, hr. Siemieński, H ild tprandt,  
Starowieysk', Abrahamów icz, Kruis, Włodzimierz 
Kozłowbki, Pun tsche rt ,  Adair. Jędrzejowicz, E i ­
senstein Banci, j a n  hr. S tadnicki. Zdanie o nim 
wypowiedzą dopiero w razie wniesienia  do p a r ­
lament p io j tk tu  rządowego. —  Dopuszczalność 
w zasadzie u e h w a n ją  jedynie  tyiko w razie za­
pewnienie^ przepisów zabezpieczających gorzel­
niom ro . iczyir warunki konkurencji z fabryczne- 
mi goi .elniami nie gorsze od tych, które są to- 
raz- 7 “ Ks. Saoieha ubolewa, że ankieta  rządowa 
pośpiesznie, bez porozum ienia  z galieyjskiemi 
Tow. rolniczemi zwołaną została. —  Z grom a­
dzę ie w y a ż a  na  wniosek From m la ubolewanie 
nad tym faktem. — Do deputacji do miuisterjum 
wybrani z e s t a l i : ks. Sapieha, WenKe i Adam
Jędrzejowicz. J a n  hr. S tadnicki wnosi wysłanie 
delegacji do Węgier. —  Delegatem ze s tro fy  
Polaków w ybiany z o s ta ł  Młodzimierz Kozł. tfski. 
Do komisji dla ułożenia sprawosdanif i mew - 
rjału do rządu ze Arony To »aizyKtw galicyj­
skich wybiani z o s ta l i : FrommeJ i Włodzimierz

4. maja Lwów r&rnopol rodwo-
łnfiTff\rt .1 arocła*

Pzzenica 3 30 -  9 — 8 40 - 9 MO - 9  — 8 8 0 .-9  30
żyto " 5.25 5.50 ----- 5 7; 5.----- 5 60 5 5 0 -  6.15
Jęczmień r -----7-r- .-----6 70 4.----- 6 70 4 25 -  7.5.3
Owies ’ t - 1 0 - 5 . - 4 -----4 80 4.-----4 75 * 3 0 - 5 . -
Groch 4 75 1.- 4 50 7 - 4 25 6 5' 4 75 7 -
Wyka i 5 — 4.-----4 fcO 4 ----- 4 7o 4.----- 5 . -
Rzepak - •— .— .— .— 5.— 9 — 9 . -  .-.
Lnianka .— s.— .— .— —.------.— _
Konio. ezei. •28.-44 - •27,-42 — 25.— 40 28 -  40 -
Konic, biała 
Konic, szwed 48- 6 C -

,0 .-4 8 .— 37.—50 -- 40 - 5 5  -

Kozłowski. —  Żeliński p ragnie  reprezentacji 
m in is ters tw a rolnictwa w ankiecie rządowej. — 
H ild tprandt dziękuje księciu Sapieże za in ic ja­
tywę. — Ks. Sapieha wskazuje potrzebę ciągłej 
akcji rolniczej. —  Starowieyski, Obedm i inni 
członkow.e ankiety rządowej, jakoteż obecni człon­
kowie Izby panów, oświadczają soiidainośu z u- 
chwałami delegacji.

P e t e r s b u r g  5 maja. Anglo-rosyjsKa komi­
sja gran iczna  wysadzona dla rozwiązanie kwestji 
afgańskiej odbyła wczoraj posiedzenie i bez po­
wzięcia żadnej uchwały odroczyła się do wtorku. 
We wtorek nastąpi prawdopodobnie zamknięcie 
komisji. — 1

f a r y ż  5 maja. Wczoraj wieczorem zebrały- 
się także nieliczne grupy przed teatrem  „ E d e u “ ; 
w którym dawano przedstawienie L o n en g r ina 
zaczęły one wrzeszczyć i gwizdać. Policja bez 
trudu rozpędziła je.

F l o r e n c j a  5 maja. Na żałobne, ;uroczy 
stości przeniesienia zwłok Rossiniego wykonano 
„Stabat m a te r“ p rzy udziale bardzo licznego 
chóru i orkiestry złożonej z 1 .00 0 ' członków. 
W szystkie znakomitości ze świata sztuki i liczna, 
doborowa publiczność przysłuchiwała  się z za ­
chwytem wspaniałemu dziełu.

S o l j a  5 maja. (Agencja Havasa). P rezy ­
dent ministrów Radosławów miał przy różnyct 
sposobnościach w Filopopolu wyrazić swoje za ­
dowolenie z wrażeń odebranych  w podróży po 
kraju.

L udność całego kraju  zachęcała go na ka­
żdym kroku do wytrwania przy polityce" której 
cL em  je s t  zupełna niezawisłość całej Buigarji 
pod panowaniem jednego  księcia.

L o n d y n  5 maj‘a, W Izbie niższej zw atcza i  
rząd w nioseK  Lewit a, postawiony z p o w o d i 
artykułu z a m ie s z c z o n e g o  w Tim esie  pod tytułem: 
„Kłamstwa Dillona w Izbie niższej" a zm ierza­
jący do w n ie s i e n i a  s k a r g i  na redakcję za ten 
artykuł. W  tym celu postawił rząd wniosek przeci­
wny, opiewający, iż artykuł Tim esa  n ie  zawrier& 
ż a d n e j  obrazy przywilejów parlam entarnych , za­
ł a t w i e n i e  zaś sprawy, o którą e h e d z i ,  należy do 
są d ó w  a nie do Izby

Rząd oświadczył także gotowość wytoczyć 
redakcji Tim es'a  proces o oszczerstwo za p o ś re ­
dnictwem prokuratora  państwa, a Dillonowi zo­
stawić wybór oskarżyciela dla siebie.

Dyskusja toczyła się nadzwyczaj ożywiona. 
Parnelliśc i  i Gladstończycy piotestowali, twier­
dząc, iz propozycje rządu  nie są właściwe. Far 
neil ści utrzymywali, iż spraw7a nie może ~ść 
przed sąd, lecz przed t r y b u n a ł : honorowy zło­
żony z dżentelmenów. Gladstone * oświadczył, że 
w razie, gdy wniosek rządowy zostanie przyjęty, 
to postawi on od siebie wniosek, aby Izba wy­
b ra ła  komitet do zbadan ia  aktu oskarżenia prze­
ciw Tim esowi, który napisa ł ,  żo Dillon jest 
kłamcą. W końcu debatę odroczono.

2 Ń T  a , d . e s ł a , 3 : i & .

N a  lato je s t  do wynajęcia wraz z urządze­
niem  calem willa N r . 11 na P iekarskiem  (przed­
tem w łasność R ichtera).

Z  zbożowych targów.

WBsy«s,ko xa 100 Kilo netto bex worla.
Chmiel *s 56 kito loco Lwów *ł 3 — 30 nominalnie 

O kow ita it  lOliOO li tr .  proc. Lwów loco 23 75 d 24’25 
W iedeń 5. maja Psz >nica od 7 P 70 dr ■—. Żyto od 
6 70 do 7— Okowita 25 50— do 26.—.— B erlin  5. maja.
Pszenica 176.75 d o  . Żyto 123 75 do - ■—, Okowita
40-50 do 43-—. P esz t 5. maja Pszenica 910  do— — 
Żyto o 10 do —•— Okowita 2 5 — d o  ----

B L u r & a  g i e ł d o w e .
V l e d e ń  dn.a  4. maja. G ad z in a  10 m in u t  55. 

R e n ta  w spolns p ap ie io w a  8 1 '2 5  R e n ta  w spólna  s r e ­
b rn a  82 -40  R e n ta 4 Ł/ 0 z ło ta  1 1 2 .2 5 .  R e m a  5 %  p a ­
pierowa 9 7 1 0 .  Akcje banku anstrn-w ęgiersk iego  
8 7 6  zł. A kcje  aus tr jack ie  k redy tow e 2 8 0 .6 0 .  F u n ty  
szterlingi 126*90. N apoleondory i 0  0 4 — .M arai n iem ie­
ckie 62-27 ‘/ 2.

L w ó w .  Z Izb y  hand low ej,  4  m aja  1867
1. A kc je  ca sztuką 

bez kuponu  bieżącego płacą jządają
bez dyw idendy  , j

Kolej galic. K a r  Lud .  200  zł.  m. k. 202  50  206  —
„ lwow. cze i .- ja r s .  20 0  z ł  w, a. 225  —  228 50

BaDku hypot.  galic 2 0 0  zł.  w. a. 284  —  290
„ k redy t ,  ga lic  9 0 0  zł.  w  a. 215  — 120

2. L is ty  zastawne za 100 z l t .
Banku. hyp. galic .6 prc w. a 1 - - — -

„ 5 99 15 100  15
„ „ ,  5 „ prem . 101 60  102 60

krajowego 4 '/ ' ,  ' /o w. a. 96 —  97 50
Tow. kred .  galic. 6 „ „ 1 100 55 101 55

,  1  -  „ 02 5 0  93 50
• , ,  99 —  100 —

3. L is ty  dłużne za 100 sir.
G. Z. kr.  wł. (d . 6°/0) 3°/o w likw. 47  — 50
.  „ ! „ „ | (d .  5W Ą  2 ‘/a0/, , i 41 —  44

4. O bligi za 100 s h .
Ind em niz  icyjne galic .  5 pro. m. k  104  4 0  105 40 
K om . b a n k u  k ra j .  5 p rc .  w. a I  em. 100  —  101 — 
P oży czka  k ra j .  z r .  187 3  6 prc .  w u 103 50 105 5C 

.  » 1883  4 ’ /j  °/0 „ 94 50  96 50
5 L osy .

Losy m ia s ta  K ra k o w a  . . 1 6  —  18 ' —
„ Stanis łav7 )wa . . 58 50  31 —

6 . * M onety.
D u k a t  ho len dersk i  
D u k a t  c e s a r s k i .
Napoleondor 
Półimperja?’ rosy jsk i  .
R ubel rosy jsk i s reb rny  

„ „ pap ierow y
100 m a rek  niem ieckich

J . 5 8 9  6--.-
. 5-92 6 04
10 -  1012
10-34 10-41

. 1-54 1-64
. . 1 - 1 0 -  1-12

61 75 62 45

I R - u . o . > x  p o c - ą - g r ó - ^ '
2 * L w o w a  o d o h o d ią :

(Podług zegaru lwowsHesrc 1.

Do KriJiowa .
Do Podwołooayak 
„ (r Ptd*aiur«*' 

Do Czarnio wiec .
Do Stryja . .

*11144 4.10 ■ g 10 ___ . ____ 4.50
10.-25 —. — —  — *6.10 12.3?
10.5E — . — — . — *6.22 108
— 11.06 — . — *6.20 12.2f

7-30 | —• 11-47 —"— 7 27
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T O O S O W I E ,
Z ANGIELSKIEGO.

Przekład

3Sr. 3ZIr23rżaiiOTxrsfei©3.

—  Biedaczysko — mówił D rum m ond ze współ­
czuciem, patrząc za w ysm ukłą postacią, n iknącą  
tr tłumie. —  Będzie miał roboty do jakiej trze- 
j  ( lub czwartej z rana, wiem o tern dobrze.

—  Chciałbym —  zauważył Allen Grey, gdy 
wszyscT trzej zwrócili się w stronę ulicy Regent 
Street, nie spostrzegając, że i ów Francuz po­
dąża o kilka uroków za nimi — chciałbym, żeby 
napisał tragedję, albo d ram at h istoryczny; jes tem  
pewny, iż uczyniłby to po mistrzów iku.

—  I  ja  jestem  tego zdania  — przyznał D ru m ­
mond. —  Zresztą wiem, że Hawskley, dyrek tor 
teatru Colosseum, prosił go już k ilkakrotnie , aby 
mu stworzył dramat jajtiś na tle klasycznem.

St. M ar rozśmiał się tylko i odpowiedział, że 
jak znajdzie aktorkę godną  g-ywania z S iv ing- 
hemem, wtedy zabierze się do pisania sztuk d ra ­
matycznych. Gn to pierwszy odkrył ta len t wiel­
kiego R ivmghame, wtedy, gdy pył jeszcze akto­
rem  w nędznej trupie prowincjonalnej. Znacie 
histo iję  jego pierwszego występu w Colosseum?

—  Chcesz mówić pewno o surowej, lecz p rze ­
powiadającej mu świetną przyszłość krytyce, po 
której w ie lk i  tragik  poszedł złożyć podziękowa­
nie krytykowi ? W :em o tern.

—  Ale nie wiesz pewno, że krytykiem był 
St. M a r?

— Mcće wśród rozlicznych zawodów, jak ich  
nróbował, sam także był aktorem ?! —  pytał Jack  
Greville wesoło.

—  W rzeczy samej, próbował i tego w Can- 
F racc isco , to człowiek, któremu żadna strona 
życia nie je s t  obcą.

— Oprócz loterji małżeństw* — wtrącił Al­
len Grey.

— Ela. ha, h a !  udało ci się. Augustyn  za r o ­
zumny jest,  aby się m iał dobrowolnie przykuwać 
do jednego kwiatka, kiedy ich tyle pięknych ro­

śnie na  świecie. Ale, ale... czy widzieliście Yerę 
Cassilis, młodziutką aktorkę, k tóra  od n iedaw na 
tak dużo robi h a ła su ?

—  Przośliczna, cudowna! — przerw ał Grey, 
z zapałem. —  O, tej, twój przjjaciel ,  St. Mar, 
może wielką przepowiadać przyszłość.

—  Alboż nie czytałeś notatki o niej w P rze­
glądzie betuki 1 Rzocz prosta, że on to pisał. Czy 
ją  '.na ? Ha, ha, h a ! przecież to on ją  także od­
nalazł w nędznym, prowincjonalnym teatrzyku, 
przed dwoma może laty. Posądzam go naw et — 
ciągnął D rum m ont , 1 śmiejąc się i nie zważając 
na idącego za nimi F rancuza  — że St, M ar wte­
dy dopiero zgodzi się na nanisanie  żądanego 
dram atu  dla Colosseum, gdy jego dyrektor po­
zwoli Weronice Cassilis objąć pierwszorzędne 
role kobiece i g rać  razem  z Rivinghamem.

—  Czy to jej rzeczywiste nazwisko, Drum - 
mondzie ?

—  Najrzeczywistsze, pochodzi z bardzo dobrej 
rodziny. Jeżeli więc oczy jej urzekły cię, drogi 
kolego, to... kto wie ? próbuj s z częśc ia !

—  Pokornie  dziękuję —  odparł Grey wesoło.-—- 
A le , .w ie c ie  co?  idzie tramwaj, siadajmy lepiej.

2 Ń T  e t  " w i o s n ę

I  wszyscy trzej, poskoczyli do przepełnio­
nego wehikułu. Zaledwo jednak  dostali się na 
szczyt jego, F rancuz  siedział juz obok nich, przy­
słuchując się dalej ożywionej gawędce, w której 
m eetm g radykałów, oraz nazwiska A ugustyna  
St. Mar i Very Cassilis wracały ciągle ne usta.

Cudzoziemiec przyjrzawszy im się bacznie, 
zwrócił się wreszcie do Grevilla, z francuzką iście 
grzecznością.

—  Pardon , m onsieur, proszę pokornie o p rze ­
baczenie; mówicie panowie jed n ak  o aktorce, 
którą i jabym  bardzo prpgną ł zobaczyć. Czy nie 
mógłbym przeto prosić o objaśnienie, gdzie ona 
grywa właściwie ?

—  Z przyjemnością. Obecnie występuje w te ­
atrze księcia Alberta, gdzie jeszcze z tydzień za ­
pewne ukazywać się będzie. Wszak prawda, Drum?

D rum m ond skinął głową w milczeniu, p a ­
trząc badawczo na Francuza, którego przebiegły 
uśmiech nie podobał mu się wcale.

—  Stokrotnie dziękuję. U trzym ują , że to z n a ­
komita aktorka ?

— Och, p ie rw szo rzęd n a! —  zapewnił Jack

Gre^ille. — Przy  zdarzonej sposobności, z»cmi 
mrs. Siddons nawet

— Y ra im en t!  — zdum iał się F rancuz, poka­
zując ostre białe zęby. —  Mąż jej zrebi forturę-

—  Nie m f go, jak  dotąd —  objaśnił Gremlie- 
odrzucając niedopaloną resztę cygara.

, —  E h , non?  — podjął ze zdumieniem. — T° 
panowie nie słyszeli, że Vera Cassilis jes t  m ę­
żatką ?

— Zaręczam panu —  przerw ał D rum m ord  
z naciskiem —  iż tw ierdzenie twoje je s t  myl* 
nem. Prędzejbym  uwierzył, gdyby mi kto po­
wiedział, że ta  łowka zamąż poszła. Z nam  miss 
Verę Cassilis i w ie m , że to bezpodstawna 
plotka. a

F rancuz  sk inął na konduktora, aby przy­
stanął,  a wyskakując, gdy znalazł się na ziemi, 
zaw o ła ł:

— A jednak , je s t  m ężatką i j e s t  Yerą Cas­
silis, c’est v ra ; !

—  To n iepraw da! —  krzyknął  Drummond, 
gniewnie.

(C. d. n )

znajdują się 1179

n o w o ś c i  n a  s u k n i e  i k o s t j u m u  w M < ^ t e M * y e r 6w .
V  O p i z i u l l s l  n - »  ż ą d a a l e  g r a t i s  1  f r a n t e o .

K a r d z o  n a i n e !  Dla zakładów publicznych, P. T. Restauratorów, właścicieli koteićw etc.

S f o l o r o c g  'S H iU S s s n ę *
prześcieradła, kapy pikowe i trykotowe, ręczniki, 

śclereczki i t. p. — poleca

po cenach  fabrycznych w edle  oryg in a ln ego  cennika

Skład c. k. uprz. fabryki

E l ) .  O B E R L E I T R N E R a  ’V

w e  Z łc w ir / r ,  jtlac J fa r ja c h i  8
C e n n i k  f a b r y c z n y  i k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .

S T A C H IE W IC 2
L w ó w , R y n e k  1. 325 1462 4-10 '

p o le c a j ą  n a  s e z o n  l e t n i  w  u a j  w i ę k s z y m  w y b o r z e  po  n a ju m la rk o w & n s z y c h  c e n a c h :

P lo tn r , Szirtlngi, B ieliznę s to ło w ą ,D y m y , K ap y  p ikow e 1 tryk otow e.  
F ira n k i,  K apy  1 K ocyk i na l o ż k a , K ołdry, P ończochy  1 Skarpetki.

JAN 1HNATOWICZ
we I  wowie, ul. Kopernika Nr. B. w Krakowie Suk ien­

nice Nr. 20. w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
1309 poleca swojego w yrobu

z n a k o m i t e  ś r o d k i  o d sz c z e i tó ln io n e  7m a  m e d a l a m i  z a ­
s ł u g i  1 2in »  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  w y s t a w a c h  

k r a j o w y c h  I z a g r a n i c z n y c h .

ŹTT71 : P T C 1 ' T  '
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotne m użyciu przywraca 
piękny na tu ra ln y  kclor. Pilipton nie farbuje, lec* tylko odmładza wło­
sy, a to re  pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier­

wotną barwę.
(  ftftit łakom i 1 z l r .  50 t .

w m ~  * ^ 7 - - A - x - - ^ i 2 Ń r T i 3 s r  “W
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzym uje, cebulki włosowe wzma­
cnia i do w ytw arzan ia  i porostu włosów pobudza. Łysiny p id dzia­
łan iem  tego środka posry  a ją  się pięknym włosem. Cały flakon 3 z łr . 

P ó ł flako “ i 1 »r W (
- -aletowe, hi -ienicsne, kosm styczne, do go.enia brody, 
glicerynowe i t p z różnemi zapachami tak  do tw arzy, 

jak do rąk  od 10 ct. do 1 złr.

do wywabiania plam.

R fllau m  fłp Mplrlrn sł,nny ten śi-odek Używa Bię od- 
U a i O f t l U  U.C lU -C U Y lia, niepam iętnych czasów do zachowa­
nia piękności, świeżości i de likatności cery. Słoik 4 złr

O w O O O O O O O G O O O

Mydła

1311
i Z i ó ł ł r a ,  A j 7- s c t 1 0 d . x a . i e

do naparzania twarzy 50 ct.

Gliceryna toaletowa perowana nad kw iatam i konwblio- 
w ta  iu k* -itf ffowania ‘-warz- Flak„.,y po 30, 50 ct. i 1 złr.
R c i l T n C  m ycia tw arzy , chroni od zmarszerek i wągrów, 
■ M J I f ł T i I * * ! w y g ł a d z a  naikórek . Flakon 50 et.

Kobylnica ruska
z  p r z y l e g l o ś c i a m i ,  N o w a  w i e ś  i  S z c z e b l e  

w powiecie Cieszanov:skim
pół mili od gościńca rządowego a mila od koleji j a r o -  
alawbko 3okalskioj, p rzestrzeni 1.500 morgów z lasem 
1473 1 - 3  i propinacją

i  woli jęli flo sprataa za 100.000 zł.
B liższych  info nnacji udzieli właściciel, poczta J Y r a lc o u L e c .

i iról
C e n t r a l n e j

PIWNICY WZOROWEJ
zostającej pod nadzorem i kontrolą

k r ó l .  w ę g . m i n i s t e r s t w a  h r u d l n
Białe i czerwono, 

stołowe, deserowo i kuracyjne

fedłng szczfgólnych cenników k tóre  rnz- 
«*ła na łądauie i poleca handel

ST. M J M 1 E I IC U
w e  L w o w i e ,  1315

wyłączny zustępoa d la  Galicji. 

* * * * * * * * * * * * *

M a g a z y n

F. KNAUER i SYN
• «'< li-", I,

pod „złotym Lwemu
we Lw ow ie, poleca:

Prześcieradła płócienne bez f.iwtt o 9 zł. 
P rześcieradła szirtingowe bez zwu po 

1.30 i i  50.
Poszewki gotow . po 40. 60, 80 centów. 
Sienniki gotowe jutow e czar* po 90 ot.

1 25 i 1 35.
Sienniki gotowe jutow e w pasy po 1.30, 

1.45, 1.70.
Kocyki na łóżka po zl. 3, 4 i 5.
Kapy trykotowe ko. arowe duże po 2.90. 3.30. 
Vj tuz. chustek płóeiennych białych 1.25. 
‘/ ,  tuz: chustek płóciennych i  kolurowemi 

szlakam i 1.5®
‘/a tn*. chustek b tw ełnianyeh z kolorowe- 

mi sz'akam i po 60, 90 et.
7a tuz. szkaipetał biały-ih 2.50. 
lfi tuz pończoch kolorowych 3.— 
l/2 tuz p aeiewek b uiych luK kolorowych 3. 
‘/a ścireczek płóciennych do prochu 1.25.

Cenniki na  żądanie franco.
1481 1 - t

Kubin Brich i Korzercowski
F&bryka ul. Snopkowska 1.19- W ystaw a  ul. Kopernika 1. 7.

polecają swój w łasny wyrób 1482 1—4
chamottowych pieców kaflowych, komin­
ków, kuchen, wanien i okryć ściennych 
z gładkich lub deseniowych kafli w kolo­

rze białym, brunatnym i zielonym.
E leganck ie  piece od 3*1 z l. i  w yżej, k uchn ie  

od 66 z ł. p. d gw arancją ,
A ielokrotr.e doświadczenie pouczyło nas o nie- 

- dokładnościach w wykonaniu robót naszego za­
wodu, przeto ubaw ienie pieców wykonujemy 
sam i lub poruczamy takowi doświadczonym i 
uzdolnionym kaflarzom.

Wszelkie zamówienia miejsccnoe i z prowincji 
uskutecznia się ja k  najrychlej oraz przyjęte 
naprawy, wykonujemy dokładnie i po miernej ce- 

• m e we Lwowie i na prowincji.
i Wysyła sle na ląaan(e wzory.

L  1 8 .5 9 7 .

i^foszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1887/8 nadanych 

będzie 6 galicyjskich miejsc funduszowych w c. k 
wojskowych, zakładach wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w 
Gazecie lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich 
szkół średi ich.

Termin do Wniesienia podań do Wydziału kra- 
mwego upływa z dniem 31. m aja  1SS7.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Głalioyi i Lodomeryi wraz z Wiel. Ks. Krakowskiem.

W e Lw ow ie dnia 14. kw ietn ia  1887. >
‘ Grott.

KAROL BAŚCE
przy ulioy Skarbkowsklei liczba 33 we Lwowie,

ma zaszczyt polecić Szau ° p .  Publiczności swo.ię odpowiednio do 
wymagań dzl“ip jm g o  postępu urządzoną

do której »prowadził i 

a p a r a t  n a jn o w s z e g o  w y n a la z k u  1397 i 5-2* 
służący do gradzenia bez najm niejszego szpilkowania.

Szczególni z i raźne uznaję zwrócić uwagę Sza- PT. P ub li­
czności, iż jedw abie i m aterje  delikatniejsze za pomocą taj appretur? 
w L.czem nie ustępuje m aterjom  nowym. Przyjm uję wszelkie materje 
d j  daseniowania, firanki do prania i szpilzot.ania, aksam ity, jakotei 
całkowita męskie ubrania do czyszczenia i farbowania.

Wszystkie zlecenie P. T. zamawiających *ak miejscowych ja - 
koteż i z prowincji usknteczn.an? w jak  najkrótszym  czasie po ce­
nach najumiarkowańszych.

I F 3 x i i ± , e x i i e  c e n . 37-.
Chcąc pozbyć się nakładu, aniżam r o prm szło 50°/0 cenę dzieła

u m u t  m c A s s c
przez Teofila Oautlera, w przekładzie *VL Bogusławskiego- 

Powieść tę, dwutomową, Dedącą jednen1 z najuiękniej- 
szycli arcydzieł l i te ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 z ł r . , 10 ceatów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu"
895 Lwów, Sykstuska 45.

I O O O O C  O O O O t  O O O O O O O O O O O O O O

■ ’Cbs tról. uiirzTi. alit.

liA M i HIPOTEfZ.W
wydaje

od, dnia I kwietnia 1687 począwszy
we Lwow ie i przez filie w Krakowie, Czer­

niowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
włatne w 30 dni po wypowiedzemu 

„90

3
4 °

41
2 [o 

0 „ „  „ „

„2 |0 „  „  w  r„  „

Lwów 1 kwietnia 1887.

(P rzed ru t nie będzie płacony).

%  ►o > © v  C K ^ B I C K S 1̂

titi miesiąc £AJ
poleca k-ięgarnia

Sayfarta i g t i M f l p
we L w o w ie .

Sw. Alfonsa. Ni pokalane Serce Marji 
ożyli rozm yślania na miesiąc Marji.
Oena 25 kr.

Antoniewicz. Nabożeństwo M ijowe >0 kr 
X. A. d’Herouville. O naśladowaniu Najśw.

M arji P rrn y  M arji na wzói naśla­
dowania Jezusa Chrystusa Ksiąg IV 

- Cena 60 kr.
Ks. Hugust. Miesiąc M arji czyli życie 

Najśw. Pannj wzór dla dusz we 
wnętrznych bo kr. ,

Ks. Krukowski. Rozmyśl inia Majowe o ta- 
jem nicach różańca N. M. P . 45 kr.

Tegoż, Godzinki o niepokolanem Poezę 
ciu N. Marji P. w 32 rozmyślaniach 
H ajow yth 4 t kr 

Lassere. Miesiąc M arji. ' Nabożeństwo do 
Matki Boskiej z jjourues 60 kr,

.Mowy miesiąc Mi ji. Nabożeństwo do Naj 
świętszej Marji Panny, tudzież „to- 

; sowne nauki pieśni na miesiąc Ma'
Cena 35 kr 

W. Mrowiński. Miesiąc Maj poświęco­
ny czci Najśw. Marji Panny z przy 
k<adami. Cena 60 kr.

Jakób Nowakowski. Miesiąc Maj po­
święcony Bogarodzicy iN iepoka auej 
Dziewicy M arji. 43 kr.

0. Prokop. Kapucyn. Czytania majowe o 
cnotach Ma ji. Cena 30 kr.

Tegoż. Mieniąc M arji czyli Miesiąc Maj.
Oeua 30 kr.

Tegoż , Nowy miesiąc Maj rozważaniem 
prawd wiary u stóp M arji uśw ęcu- 
ny. Cena 52 kr. i

Sowiński. Na chwała Marji ; Nauki i przv 
kłady na k .żdy  dzień miesiąca z do 
Uanien litanji i pieśni do Najśw.
Marji Panny. Cena 65 kr.

Ks Krukowski. Kazania na uroczyatości 
i inne święta Najśw, M arji Panny 
tud;ioż naulti M jowe. Cena 3 złr.

Tegoż. Nowe nauki Majowe Cena 1 złr

Ks.

Ks

Pieniądze o triym ają  cywilne i 
w ojsiowe osoby, także 
i n» 1 prowincji od 

300 złr, w górę na 1 do 8 lat, ew en­
tualnie aułacane w małych ratach. L i­
sty napisane po n*emiecku. a wyłu- 
szciające podstawę, na które, m o ieb jc  
pożj zka udaielona, proszę adresować 
do A dm inistracji „PRZEGLĄDU* p >d 
napisem Coulanter Credit 87, i aołą- 
szyć 5 ct markę na odpowiedź Dy­
skrecja zagwarantowana.

W a ż n e  d la  z d ro w ia  
i  ta je m n icy .

Paniom i panom potrzebującym dyskre­
cjonalnej porady i pomocy lekarckiaj, 
udziela takową z gw arancją pożądanego 
skutku i naiściflejsaej tajem nicy, duśw ad- 

czony od kilkunastu lat praktykujący

Specjalista lekarz w cherobaci 
dyekrecyjnych,

P-zyjmuje wyłącznie ol 12 do 1 w po­
łudnie przy uPcy Krakowskiej 1. łTi "» 
p:erwszeia piętrze gdzie sclep VVęPir 

p. Underki. 118i 29 -21
Na dy tkrccjonalne listy  pod adresew 

i i .  Bk-lat, ulica W atowa 1. 3. odgowJiikda 
bezzwłoozuie i wysyła lekarstw a sokretmo-

H 4 ,OłW ,#i,l  t o m
Anoiise PP .1 AboD5DŁów„

( K tó r e : każdy
um ieszczać bezpła tu ltj w objętości Y  

w ierszy  m iesicczuio.)

ab o n en t m a przyw ilej 
b / ę r 1

Zarząd Dóbr Gięboka, poczta beisztyn 
stacja kolei żelaznej Fulsztyp-Głęboks. m® 
na sprzedaż 32 wołów i 2 buha: dobr*e
opasicne. ■

Cukiernia B Piudom  w Sanoku poszu­
kuje -icznia tiopraktyki. Zamiejscowi m®' 
ją pierwszeństwo. ! L

Handel A. Faliszewskiego w Przeuiyel'1 
wysyła pocztą 5 kilo kartofli n o w jro b  
wtuskich za zł 1.50 opłacone za pobr®' 
nicm do każdei stac ji pocztowej.

U ks. Teodora Kośmerrkiegu o. poczt* 
Ubrynów można zamówić do 15. maja rb- 
rośliny winogronowe w kilkudziesirci* 
dmianach. ’

F o lw ark  zawierający ODszaru  ziemi or 
uej z tanam i około 100 m or. jes t zarc* 
do sprzedaży z wolnej ręki z inwentarzek* 
I u u bez inwentarz* Adrei post. res tan1- 
Żabno, pod lit. K W.

Młyn o dwóch kamiemaen na w o d z i ’’ 
Plelnicy z dodaniem 16 morgów p ię k n e j 
pola, które ob si-n e i obsadzone wraz z ■*' 
ką na dniu ł .  Czerwca je s t do wydzierzj 
wie >ia. Kgłosić się Nowosielce Gniev o*4’ 
powiat Sanok.

Pizy ulicy K leina są 8 oleandry ta " 1’’ 
do nabycia ■>

Wszystkie wyroby Fabryki

B E N E D Y K T A  S C H R O L L A  S Y N A

■ -Cfy-. ii p r  f.ej-PW ' k&ppn:

w  E r a u n a u 1476 1 - 5 2

Szirtlngi i Szyfony, Creasy,
D y m k i ,  O x f c r d y ,  F l o r i d a s y ,

X ® ló t2 3 .a  g - ć r s l r l e  i t p .

Sprzedaje podług cennika fabrycznego

F .  f r n # t w r  i  S j n

p o d  s ło f f /m  L w e m  we Lwowłe.
AH« 1 0 1  ZBW

Odpowiedzialny reuakto/: W a t la w  I la s to  w aki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukanr i liiografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


